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Liban łąda zwołania posiedzenia
Rady Bezpieczeństwa

NOWY JORK (PAP). Liban zażądał zwołania w trybie pil­
nym posiedzenia Rady Bezpieczeństwa ONZ w związku z

agresywnymi poczynaniami władz izraelskich na okupowa­
nym terytorium Libanu południowego.

W ONZ pozytywnie ustosunkowano sią do prośby rządu
libańskiego. Jak poinformował rzecznik ONZ, dziś rozpoczną
sią wstępne konsultacje członków Rady Bezpieczeństwa w

sprawie posiedzenia* Gremium może się zebrać już na po­
czątku tygodnia.

Kolejny lotniskowiec USA

skierowany na Morze Czerwone
WASZYNGTON (PAP). Rząd Reagana postanowił skiero­

wać na wody Morza Czerwonego lotniskowiec „America”.
Jak wiadomo, znajdują się tam już okręty wojenne Stanów
Zjednoczonych 1 ich sojuszników z NATO.

*

Arabia Saudyjska poinformowała w sobotę, iż jej wody
terytorialne na Morzu Czerwonym są wolne od min. Podano
również, iż operacja poszukiwania min na terytorium saudyj­
skim została już prawie zakończona

Prezes zarządu Kanału Sueskiego, Mohamed Adel Ezzat po­
informował 26 bm„ iż wszystkie statki, przewożące niebez-

, pieczne ładunki, od tej pory będą musiały informować o tym
władze egipskie jeszcze przed wpłynięciem na wody tery­
torialne Egiptu.

• Ezzat podał także, iż władze egipskie, w związku z całą
serią nie wyjaśnionych do tej pory wybuchów min w Zatoce

Sueskiej, przeprowadziły kontrolę na pokładach ponad 24

jednostek różnych armatorów; podobne akcja będą także
kontynuowane w przyszłości. «

Izrael

Peres otrzymał dalsze trzy tygodnie
na sformowanie nowego gabinetu

BEJRUT (PAP). Prezydent Izraela, Chaim Herzog, polecił
w niedzielę przywódcy izraelskiej Partii Pracy, Szimonowi
Peresowi kontynuowanie wysiłków w celu utworzenia nowe­
go koalicyjnego gabinetu.

W niedzielę Peres, którego partia uzyskała najwięcej
miejsc w parlamencie, w wyborach 23 liipca, br., złożył wizy­
tę prezydentowi, by poinformować go, iż dotychczasowe za­
biegi nie przyniosły rezultatu. Peres poprosił prezydenta o

przedłużenie w związku z tym mandatu o dalsze trzy tygod­
nie i uzyskał zgodę. Konstytucja izraelska dopuszcza takie
rozwiązanie. Jeśli jednak Peres nie zdoła w ciągu kolejnych
21 dni sformować rządu, wówczas jego mandat wygasa i prze­
chodzi na Innego, wyznaczonego przez głowę państwa, .po­
lityka — w grę wchodzi tu urzędujący jeszcze premier,
przywódca bloku Likud, Iechak Szamir.

Wielka Brytania

Strajk dokerów
LONDYN (PAP). W piątek po południu dokerzy 18 portów

brytyjskich zaniechali pracy na znak poparcia dla strajku­
jących już od pól roku górników. Strajk objął wpierw 12

portów szkockich, krótko potem przyłączyli się doń dokerzy
z Londynu, Hull i Liverpoolu. W sobotę przystąpili robotnicy
przeładunkowi w innych portach. Powszechny strajk doke­
rów, drugi Już w ostatnim czasie, ogłoszony został przez zwo­
łaną w 'trybie nagłym, w piątek, w Londynie, konferencję
delegatów związku zawodowego portowców.

SZTOKHOLM (PAP). Na znak solidarności ze strajkującymi
w Wielkiej Brytanii górnikami i portowcami, związek zawo­
dowy pracowników portowych Goeteborga, największego por­
tu Szwecji, podjął decyzję o bojkocie przeładunków wszyst­
kich statków handlowych pływających' pod banderą brytyj­
ską.

Indie

Trwają przygotowania do nowego roku akademickiego

Funkeje wyższych uczelni

nabierają szczególnej treści
Wypowiedź wiceministra nauki, szkolnictwa wyższego i techniki

prof. STANISŁAWA NOWACKIEGO

WARSZAWA (PAP). Zbliżający się rok akademicki bę­
dzie pod kilkoma względami rokiem szczególnym. Stu­
denci korzystają jeszcze z wakacji, ale w uczelniach i re­
sorcie szkolnictwa wyższego trwają już przygotowania do
nadchodzącego roku. Wypowiedzi na ten temat udzielił
dziennikarzowi PAP, wiceminister nauki, szkolnictwa

wyższego i techniki — prof. STANISŁAW NOWACKI.

W nowym roku akademie- — 40,5 tys. osób przyjętych na

kim, w 54 szkołach wyższych X rok. Rekrutacja była prze-
nadzorowanych przez resort prowadzona według dotyefa-
podejmie studia 1 października czasowych zasad, ale w przy­

Delegacja nowosądecka
weźmie udział w obchodach 40. rocznicy

słowackiego powstania narodowego
(Inf. wł.) Komitet Wojewó­

dzki PZPR w Nowym Są­
czu swą pierwszą międzyna­
rodową umowę o współpracy
zawarł w 1977 roku z Komi­
tetem Wojewódzkim Komuni­
stycznej Partii Słowacji w

Bańskiej Bystrzycy. Jedną z

form współpracy jest wzaje­
mny udział delegacji woje­
wództwa nowosądeckiego i

środkowosłowackiego w świę­
tach państwowych, ważnych
wydarzeniach politycznych
oraz obchodach rocznic zda­
rzeń, które wpisały się do
historii obydwu narodów. Te­
raz Słowacy obchodzą nie­
zwykle uroczyście czterdzie­
stą rocznicę wybuchu słowa­
ckiego powstania narodowe­
go, które latem 1944 roku by­
ło wielkim, kierowanym przez
komunistów, zrywem Słowa­
ków do walki przeciw oku­
pacyjnym wojskom hitlerow­

Letnio, radiowo, festynowo...

Sobotnia zabawa na Zarabiu
Festiwal najmłodszych ♦ Walka o talon na benzynę ♦ Aukcja staroci

Finał dramatu „boeinga 737"

DELHI (PAP). W niedzielę rano pasażerowie uprowadzone­
go samolotu indyjskiego powrócili do Delhi po nocy spędzo­
nej w Dubaju. W sobotę po wielogodzinnych negocjacjach z

władzami Zjednoczonych Emiratów Arabskich siedmiu pory­
waczy sikhijskich poddało się policji i uwolniło wszystkich
69 pasażerów oraz sześciu członków załogi „boeinga 737”.

Dramat trwał 42 godziny od czasu, gdy w piątek rano po­
rywacze opanowali samolot z 86 pasażerami odbywający
krajowy lot z Czandigarhu, stolicy Pendżabu, do Srinagaru,
stolicy Kaszmiru. Epopea wiodła przez Lahore, gdzie piraci
powietrzni uwolnili część osób, Karaczi aż do Dubaju na

Półwyspie Arabskim.

USA

Zmarł Truman Capote
WASZYNGTON (PAP). W wieku 59 lat zmarł w sobotę,

23 sierpnia, w Los Angeles znany pisarz amerykański Tru­
man Capote, autor tak znanych powieści jak „śniadanie u

Tiffaniego” czy „Z zimną krwią”.

(Inf. wł.) LATO Z RA­
DIEM — zapowiedź tego po­
pularnego programu nadano
w sobotnie przedpołudnie z

Myślenic. Organizatorzy —

Rozgłośnia PR w Krakowie,
Urząd Miasta i Gminy, Miej­
ski Dom Kultury, Ośrodek
Sportu i Rekreacji w Myśle­
nicach — już kilka dni wcześ­
niej zapowiadali wiele festy­
nowych atrakcji mających sią
odbyć na łąkach Zarabia ko­
ło jazu. Niebo sobotniego ran­
ka nie rokowało nadziei na

prawdziwie letnią pogodą, ale
o 10 nikt już nie miał wątpli­
wości, że bądzie ciepło i bez-
de szczawo.

Najwcześniej zacząły dzia­
łać stoiska * artykułami spo­
żywczymi — dla wielu mie­
szkańców Myślenic była to

jedyna okazja do kupienia
słodyczy (wafelki w czekola­
dzie, „krówki", czekolada).
Zbliżając sią do stoiska wa­
rzywno-owocowego widać by­

skim 1 reżimowi prezydenta
Tisy.

W tegorocznych centralnych
obchodach 40. rocznicy sło­
wackiego powstania narodo­
wego weźmie udział także de­
legacja województwa nowo­
sądeckiego. Przewodzi jej I se­
kretarz KW PZPR w Nowym
Sączu Józef Brożek, a w jej
skład wchodzą: przewodni­
czący WRN Władysław Try-
bus, dowódca Karpackiej Bry­
gady WOP — płk Stanisław
Siemaszko, redaktor naczelny
ukazującego się w Nowym
Sączu tygodnika PZPR „Du­
najec” Adam Ogorzałek oraz

zastępca kierownika Wydzia­
łu Polityczno-Organizacyjnego
KW Partii w Nowym Sączu
Tadeusz Zagórski. Oficjalna
delegacja nowosądecka gościć
bedz’e w województwie środ-
kowosłowackim do 31 bm. ,

(sś)

ło coraz wiącej osób dźwiga­
jących okrągłe zielone arbuzy.
Tuż przed 8 można było je
dostać bez kolejki. Mniejszym
zainteresowaniem cieszyły sią
kioski z książkami, przewod­
nikami turystycznymi i pa­
miątkami' z „Lata z Radiem
’84 w Myślenicach".

Dyscyplin sportowo-rekrea­
cyjnych było 9. Od niemal
profesjonalnego turnieju siat­
kówki do całkowicie „na lu­
zie” wieloboju rodzinnego. Z

biegiem minut przestało cho­
dzić uczestnikom o zwycięst­
wo — liczyła sią tylko przy­
jemność pożytecznego i atrak­
cyjnego spędzenia czasu. Ry­
walizacja miądzy myślenicki­
mi zakładami pracy zakończy­
ła sią zwycięstwem Zakładu

Inwestycji Budowlanych, o-

trzymał on
' I nagrodą —

sprzęt radiowy firmy ZR

„Kasprzak”. Zaraz potem
miejsca na boiskach, przy sto­
łach ping-pongowych i tar­

szłym roku będzie już ina­
czej.

.Jak wiadomo, trwa obecnie

publiczna dyskusja nad no-,

wymi zasadami przyjęć na

studia. W oparciu o wyniki
tej konsultacji będą zdefinio­
wane (do końca bieżącego ro­
ku kalendarzowego) nowe za­
sady rekrutacji, które powin­
ny wejść w życie w roku
1985/86.

(DOKOŃCZENIE NA STR. »
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Związek Radziecki prowadzi pomyślne próby
pocisków manewrujących dalekiego zasiągu

MOSKWA (PAP). Admini­
stracja amerykańska nie za­
przestane prób zachwiania ró­
wnowagi sił 1 osiągnięcia
przewagi militarnej nad
Związkiem Radzieckim i in­
nymi krajami socjalistyczny­
mi. W tym celu USA prowa­
dzą forsowne prace nad stwo­
rzeniem nowych rodzajów i

typów broni ofensywnej, w

tym także pocisków mane­
wrujących dalekiego zasięgu,
wystrzeliwanych z powietrza,
z lądu i z morza.

Dążąc do zapobieżenia wy­
ścigowi zbrojeń w nowej,
niebezpiecznej dziedzinie,
Związek Radziecki niejedno­
krotnie proponował Stanom
Zjednoczonym porozumienie
się w sprawie zakazu poci­
sków manewrujących dale­

czach sprawnościowych zajęli
szeregowi mieszańcy Myśle­
nic, którzy pod czujnym o-

kiem trenerów próbowali
swoich sportowych umiejętno­
ści.

Najbardziej obleganym
miejscem na myślenickich łą­
kach była estrada. Występy
na deskach rozpoczęły sią
przyśpiewkami kapeli ludowej
„Wiślanie”. Po folklorze na

scenie gościła „muzyka naj­
młodszej generacji”. Na estra­
dzie ustawiła się — tak, tak,
nic innego, tylko nasza, pol­
ska... kolejka. Kolejka do mi­
krofonu, a kto wie, może na­
wet do kariery.

Potem nastrój się zmienił —

rozpoczęto aukcją staroci. Za­
interesowanych kupnem dr'o-
gich przeważnie kolekcjoner­
skich białych kruków było
niewielu, ale zawsze to miło
popatrzeć jak 1000-złotowa

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Warka

Uroczystości

święta lotnictwa
RADOM (PAP). Przed 40

laty piloci Ludowego Woj­
ska Polskiego włączyli się
do bezpośredniej walki o

wyzwolenie ojczyzny spod
okupacji hitlerowskiej. 23

sierpnia 1944 roku po raz

pierwszy z lotniska poto­
wego w Zadybiu Starym
wystartowały do walki sa­
moloty 1 Pułku Lotnictwa
Myśliwskiego „Warszawa”,
by wykonać zadania bojo­
we w rejonie Warki.

W Warce 26 bm. odbyły
się uroczystości święta lot­
nictwa. Licznie przybyło na

nie społeczeństwo regionu
oraz młodzież.

Uroczystości odbyły się
przed monumentalnym po­
mnikiem symbolizującym
czyn zbrojny lotników pol­
skich na wszystkich fron­
tach II wojny światowej.

kiego zasięgu. Administracja
amerykańska nie przyjęła je­
dnak tej propozycji. Nie za­
reagowała też, gdy uprzedza­
no ją, że Związek Radziecki
nie pozostawi bez konsekwen­
cji pojawienia się w USA te­
go rodzaju pocisków mane­
wrujących. USA przystąpiły
na wielką skalę do prac nad

pociskami manewrującymi
dalekiego zasięgu; od grudnia
1983 r. pociski takie, stacjo­
nowane na lądzie, Stany Zje­
dnoczone rozmieszczają w

niektórych krajach Europy
Zachodniej.

W interesie własnego bez­
pieczeństwa oraz bezpieczeń­
stwa innych państw Układu
Warszawskiego, Związek Ra­
dziecki podjął odpowiednie
działania. Jak dowiaduje się

Zbiór zbóż na ukończeniu -

trzeba myśleć o siewach
(Inf. wł.) Żniwa przebiegają GS, które wykonały plan sku-

prawidłowo, awarii jest mniej, pu ziarna,
bo zboże jest bardziej suche, __

...

łatwiejsze do koszenia. Coraz ,przy W**
więcej ziarna dostarczają roi- najbardziej zaawansowane w

nicy, do magazynów gminnych gospodarstwach indywidual-
spółdzielni oraz PZZ. Są już (DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Archeologiczna sensacja na europejską skalę

Obozowiska neandertalczyków pod Zwoleniem
jest rewelacją archeologiczną
w skali europejskiej — powie­
dział prof. Romuald Scliild s

IHKM PAN. Dzięki społecznej

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). 80 ty­
sięcy lat temu polowano wo-

koiicach Zwolenia na mamu­
ty, nosorożce włochate, bizony
i dzikie konie. Siady najstar­
szych mieszkańców nizinnej

Polski badają archeolodzy a

Instytutu Historii Kultury
Materialnej PAN oraz Pań­
stwowego Muzeum Archeolo­
gicznego w Warszawie.

Odkrycie pod Zwoleniem

Ważny kierunek w walce

o umocnienie bezpieczeństwa
Odpowiedź Konstantina Czernienki

na list międzynarodowej konferencji
do spraw stref bezatomowych

MOSKWA (PAP). W kwiet­
niu 1984 r. w Manchesterze
odbyła się pierwsza międzyna­
rodowa konferencja ds. stref

bezatomowych, w której wzię­
ło udział ponad 200 przedsta­
wicieli organów samorządu
terenowego (municypalitefów)
Wielkiej- Brytanii. Holandii.
Irlandii, Włoch, Hiszpanii,
RFN oraz USA. Japonii i No­
wej Zelandii. Uczestnicy kon­
ferencji opowiedzieli się za

wzmożeniem wysiłków. w wal­
ce o utrzymanie pokoju na

Ziemi, przeciwko groźbie wy­
buchu wojny jądrowej. Opo­
wiedziano się też za rozszerze­
niem ruchu poparcia dla idei
stworzenia stref bezatomo­

agencja TASS w Minister­
stwie Obrony ZSRR, obecnie

prowadzi się w Związku Ra­
dzieckim pomyślne próby po­
cisków manewrujących dale­
kiego zasięgu, stacjonujących
na lądzie.

Związek Radziecki będzie
czynić wszystko, co w jego
mocy, żeby osiągnąć rzeczy­
wiste ograniczenie i redukcję
zbrojeń. Jeśli jednak admini­
stracja amerykańska będzie
nadal zmierzać do osiągnię­
cia przewagi militarnej, ZSRR
będzie zmuszony również w

przyszłości podejmować kontr-
pośunięcia,

'

żeby równowaga
sił między ZSRR a USA, mię­
dzy Układem Warszawskim a

NATO nie została naruszona

— podkreśliła agencja TASS.

wych, uznając go za skutecz­
ny środek prowadzący do o-

graniczenia wyścigu zbrojeń
jądrowych i umocnienia bez­
pieczeństwa.

Burmistrz Manchesteru J.

Heserington, pełniący funkcję
sekretarza konferencji wysto­
sował list do sekretarza gene­
ralnego KC KPZR przewodni­
czącego Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR Konstantina
Czernienki, prosząc o przed­
stawienie poglądów Związku
Radzieckiego na tę problema­
tykę. Podobne pisma wysłano
do przywódców wszystkich
państw dysponujących bronią

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Delegacja KC KP Grecji
w Zakopanem
(Inf. wł.) W Zakopanem

przebywa 4-osobowa delega­
cja Komitetu Centralnego
Komunistycznej Partii Gre­
cji, na jej czele stoi Dinos

Panayotopoulos. Greccy go­
ście zwiedzili Muzeum W. I.
Lenina w Poroninie, zapozna­
jąc się z pobytem i działal­
nością wodza Rewolucji Paź­
dziernikowej na Podhalu.

Delegacja grecka poznała
najpiękniejsze zakątki Tatr,
kulturę i historię regionu ta­
trzańskiego. Ponadto goście
odwiedzili Kraków. Wieliczkę
i Oświęcim, (sk)

Uroczyste promocje
absolwentów szkól

chorążych
WARSZAWA (PAP). 26 bm.

w kilkunastu garnizonach od­
były się uroczyste promocje
absolwentów szkół chorążych.

Chorążowie w jednostkach
wojskowych spełniają bardzo
istotną rolę — sprawują funk­
cje dowódcze na średnim
szczeblu dowodzenia, są orga­
nizatorami i kierownikami

technicznej obsługi sprzętu u-

zbrojenia, wyposażenia i za­
opatrzenia wojska; pełnią Służ­
bę w aparacie partyjno-poli­
tycznym sił zbrojnych i w or­
ganach administracji wojsko­
wej.

W uroczystościach uczest­
niczyli kadra i słuchacze
szkół chorążych. Licznie przy­
byli członkowie rodzin nowo

promowanych chorążych,
kombatanci II wojny świato­
wej, przedstawiciele miejsco­
wych władz i załóg robotni­
czych zakładów tradycyjnie
utrzymujących serdeczne więzi
z wojskiem, działacze Patrio­
tycznego Ruchu Odrodzenia
Narodowego, Ligi Obrony
Kraju i Związku Byłych Żoł­
nierzy Zawodowych, młodzież.

Przed rocznicą porozumień sierpniowych — mówią robotnicy Podgórza

la nami burzliwy okres - jesteśmy bogatsi o doświadczenia
Mijają 4 lata od pamiętnego Sierpnia 80. Tak więc Już

» pewnej perspektywy, w świetle własnych doświadczeń
i przemyśleń można odnieść się do ówczesnych, jak też po­
przedzających i późniejszych wydarzeń. A także ocenić jak
realizowane są, zawarte przed 4 laty, umowy społeczne oraz

Postulaty i wnioski załóg w ich zakładach pracy. Sierpień 80
— hasło wywoławcze dla naszej rozmowy w robotniczej
dzielnicy Krakowa — Podgórze. A opiniami, refleksjami
swoimi i swych środowisk dzielą się zarówno przedstawiciele
starszego pokolenia: MIECZYSŁAW SKUBISZ z „Kabla”
I ZBIGNIEW KURNIK ze Spółdzielczości Pracy, jak i mło­
dego pokolenia: JANINA STOLARZ z Przedsiębiorstwa Ro­
bót Instalacyjnych, WŁADYSŁAW MICHALSKI z MPK
1 JAN SIWEK z PKP Węzeł Plaszów—Prokocim.

— Sierpień 1980 — mówi Janina STOLARZ — cały kraj,
® Podobnie jest wówczas i u nas w Podgórzu, także w moim
budowlanym przedsiębiorstwie, oczekuje z napięciem na roz­
strzygnięcia.

Z NADZIEJĄ, IZ WYPROSTUJE SIĘ TRUDNE,
ZAWIŁE, SPLĄTANE POLSKIE DROGI

Szczecin — 30 sierpnia, Gdańsk — 31 sierpnia, Jastrzębie
3 września. Pomiędzy przedstawicielami rządu i ludźmi,

których protestujący robotnicy wybrali do komitetów straj­
kowych podpisane zostają protokoły porozumień. Powszech­
na jest akceptacja: „SOCJALIZM — TAK — WYPACZENIA
— NIE!” w dokumentach — zapisy umożliwiające likwidację
8Poiecznych napięć. Zapisy — dwustronne.

MIECZYSŁAW SKUBISZ: Z jednej strony zobowiązanie

władz do inicjatyw ustawodawczych, decyzji w sprawach
społecznych, gospodarczych — z drugiej strony zobowiązanie
ludzi pracy do działań sprzyjających realizacji tych inicja­
tyw, decyzji. W zapisach — zobowiązanie do przestrzegania
konstytucyjnych. praw i obowiązków obywatelskich.

ZOBOWIĄZANIE DO WSPÓŁDZIAŁANIA
W DZIELE NAPRAWY RZECZYPOSPOLITEJ

Podpisaniu porozumień towarzyszy społeczne przekonanie,
iż wkraczamy w etap przełamywania, usuwania wypaczeń
i błędów, ożywiania życia społecznego, gospodarczego, rozwi­
jania twórczej działalności.

Odczytujemy wraz z naszymi rozmówcami publikacje do­
kumentów • — porozumień. I zaczynamy od zapisu w doku­
mencie podpisanym w Gdańsku, punkt pierwszy: „Akcepta­
cja niezależnych od partii i pracodawcy związków zawodo­
wych...” W rozwinięciu tego punktu stwierdzenia, iż tworzo­
ne nowe, niezależne, samorządne związki zawodowe „będą
przestrzegać zasad określonych w Konstytucji PRL”, że

„nie zamierzają pełnić roli partii politycznej” — „uznając, iż
PZPR sprawuje kierowniczą rolą to państwie, ani nie pod-
-ipażając ustalonego systemu sojuszów międzynarodowych”.

— Cofnijmy, się do tego — proponuje ZBIGNIEW KUR­
NIK

JAK TOCZYŁY SIĘ LOSY POROZUMIEŃ?

Tutaj znowu przypomnienie: na podstawie uchwały Rady
Państwa z,września 80 r. sądy zarejestrowały 82 zwiążki za­
wodowe, w tym najliczniejszy NSZZ ^Solidarność”.

JAN SIWEK: Mógł to być związek zawodowy bardzo po­
rządny, rzetelny, dobry, jakiego pragnęły robotnicze załogi...

JANINA STOLARZ: ...za jakim opowiedzieli się zwłaszcza
ludzie młodzi, a dali temu wyraz szczególnie licznie wstępu­
jąc do „Solidarności”...

— Jego działalność — przypomina JAN SIWEK — zeszła
ńa zupełnie inne tory. Na manowce. Kierownicze gremia,
wspierane przez doradców nielegalnych ugrupowań KSS-
„KOR”, KPN — działały, a było to coraz widoczniejsze —

sprzecznie z porozumieniami sierpniowymi. Opozycja poli­
tyczna starała się upowszechnić taką wykładnię: my, spo­
łeczeństwo — oni, rząd; my żądamy — oni, muszą dać, zro­
bić. Potęguje się demagogia polityczna, socjalna. Przeciwnik
atakuje rząd, partię, blokuje podejmowane przez rząd przed­
sięwzięcia w sprawach społecznych, gospodarczych reform,
o jakie przecież chodziło w zawartych porozumieniach.

ZBIGNIEW KURNIK: Partia mimo wszystko jednoznacz­
nie ocenia wydarzenia sierpniowe, uznając je za słuszny,
robotniczy protest' przeciw wypaczeniom socjalizmu. Znaj­
duje to swe odzwierciedlenie — co wszystkim, nie tylko nam

partyjnym wiadomo — w partyjnych dokumentach tamtego
okresu. A przede wszystkim zostaje potwierdzone — w rok
po Sierpniu ’80 — przez IX Nadzwyczajny Zjazd Partii, znaj­
duje odzwierciedlenie w jego programowej uchwale. Także

■władze państwowe — Sejm i rząd — wielokrotnie podkre­
ślają niezbędność realizacji zawartych porozumień sierp­
niowych...

JAN SIWEK: ...społeczeństwo zaś żywotnie zainteresowane
jest tym, aby w naszym kraju szło ku lepszemu.

— Przeciwnicy polityczni uznają jednakże — mówi ZBI­
GNIEW KURNIK — sferę gospodarki, jej destrukcję jako
strategiczne założenia w walce z władzą ludową. Wbrew
obietnicom przywódców „Solidarności” — „a teraz do robo­
ty, nie tylko wyrównamy straty strajkowe, ale nadrobimy
je z nadwyżką” — spadek produkcji, dostawy rynkowe coraz

mizerniejsze, pogłębianie się impasu. W dokumentach, decy­
zjach kierowniczych gremiów „Solidarności” ani wzmianki
o wyjściu naprzeciw kłopotom kraju, ulżenia codziennym
trudnościom własnych członków robotników, ludzi pracy.
Chaos zamiast przywracania nadwerężonych więzi ekono­
micznych, /anarchia. zamiast poszanowania prawa, ciągłe
strajki zamiast solidnej roboty. I rozwijający się ze strony
naszych przeciwników coraz ostrzejszy, coraz widoczniejszy
napór na — konfrontację.

Krótkie w tym miejscu, dobitne stwierdzenie MIECZY­
SŁAWA SKUBISZA: Byliśmy o krok od tragedii narodowej,
państwowej. Tych dramatycznych doświadczeń zapomnieć
niepodobna. Nigdy i nich ifcyt wiele nauki.

W naszej rozmowie — przypomnienie o ogłoszeniu stanu

wojennego.
WŁADYSŁAW MICHALSKI: Ten stan to także zawiesze­

nie działalności wszystkich związków zawodowych. Przy
równoczesnej możliwości powoływania komisji socjalnych w

zakładach pracy.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Dalekopisem z kraju..
(4) REALIZACJĘ ustawy

o amnestii omawiała na po­
siedzeniu 28 hm. Komisja
Prawa 1 Praworządności KC
PZPR. Zapoznano slą także
z Informacją o przebiegu
konsultacji projektu ustawy
o Ochotniczej Rezerwie Mili­
cji Obywatelskiej; wyrażono
opinią na temat założeń pla­
nu realizacji zadań wynika­
jących z uchwały i rezolu­
cji uczestników otwartego
XVI Plenum KC PZPR oraz

założeń CPR na 1983 rok. Ob­
rady prowadził przewodni­
czący komisji, członek Biura

Politycznego, sekretarz KC
PZPR — Mirosław Milew­
ski.

WCZORAJ minęła 40. rocz­
nica śmierci członków war­
szawskiego sztabu Arińii Lu­
dowej. W przeddzień tej
rocznicy, 25 bm. na Starym
Mieście oddano hołd pole­
głym uczestnikom Powstania

Warszawskiego. Pod pamiąt­
kową tablicą na ulicy Freta
wieńce i wiązanki kwiatów

złożyli przedstawiciele władz
miasta, ZBoWID, organizacji
młodzieżowych, delegacje
środowisk kombatanckich,
mieszkańcy Warszawy.

1 WRZEŚNIA br. odbędzie
się w Gdańsku wyjazdowe
posiedzenie Kolegium Prze­
wodniczących Ogólnokrajo­
wych Organizacji Związko­
wych.

Program spotkania, które
odbędzie się w ratuszu gdań­
skim, przewiduje przedsta­
wienie opracowań nauko­
wych dotyczących walki o

pokój oraz przyjęcie apelu
antywojennego.

W SOBOTĘ zakończył się
w Warszawie III Międzyna­
rodowy Kongres Koptolo-
giczny, w którym uczestni­
czyło ponad , 190 uczonych z

kilkunastu krajów. Kongres
stanowił przegląd ostatniego
dorobku światowej nauki w

badaniach kultury koptyj-
skiej, czyli chrześcijańskiego
Egiptu w okresie od III/IV
do VII wieku n.e.

JURT XII Koszalińskich

...i ze świata

W MIEŚCIE Ferrara we

Włoszech rozpoczęło się
święto organu Włoskiej Par­
tii Komunistycznej „L’Uni-
ta”. Poświęcone jest ono tym
razem problemom włoskiej
młodzieży.

CHINT kontynuują zbroj­
ne prowokacje na granicy z

Wietnamem. W dniach 19 i
20 sierpnia br. żołnierze

chińscy wtargnęli na teryto­
rium wietnamskie w pro­
wincji Lang Son, i zaatako­
wali wiele wiosek. W tym
samym czasie artyleria chiń­
ska poddała zmasowanemu

ostrzałowi przygraniczne, re­
jony w prowincji Ha Tuen.
Zanotowano ofiary wśród
ludności cywilnej a także
znaczne straty materialne.

W ZWIĄZKU Radzieckim

wprowadzono na orbitę około-

ziemską kolejnego satelitę
łączności telewizyjnej „E-
kran”. Na jego pokładzie za­
instalowano aparaturę re­
transmisyjną, umożliwiającą
przekazywanie programów
telewizji centralnej do sieci

zbiorowych urządzeń odbior­
czych.

KONCERT sachodniocze-

skiej orkiestry symfonicznej
pod dyrekcją Stefana Mal­
czyka i z udziałem Barbary
Hesse-Bukowskiej, zakończył
w sobotę jubileuszowy XXV
Festiwal Chopinowski w

Mariańskich Łaźniach.
W trzech koncertach 1

pięciu recitalach fortepiano­
wych, składających się na

tegoroczny festiwal wystąpi­
li pianiści z Czechosłowacji,
Japonii, Polski, Austrii i

Związku Radzieckiego.
INDYJSKIE siły bezpie­

czeństwa kontynuują opera­
cje przeciwko członkom se­
paratystycznych ugrupowań
sikhijskich w stanie Pen-
dżab. W ostatnich dniach a-

resztowano tam 60 ekstremi­
stów, skonfiskowano znaczne

ilości broni i amunicji.
FRANCUSKA policja ma

nadzieję, iż aresztowanie w

piątek w Dijon (Burgundia)
trzech osób, należących naj­
prawdopodobniej do tajem­
niczej organizacji terrory­
stycznej o nazwie „Grupa M
5”, sparaliżuje dalsze akcje
tego ugrupowania. Zatrzy­
mane trzy osoby, dwóch

mężczyzn i jedna kobieta, są
podejrzane o udział w zama­
chach bombowych na dwor­
cach w Lyonie, Annecy i
Grenoble, w ubiegłym ty­
godniu.

WIELKI pożar wybuchł w

północnej części Londynu, w

nocy z piątku na; sobotę. O-
gień strawił trzy' magazyny
z artykułami żywnościowymi
i, przemysłowymi. Straty
szacowane są na wiele mi­
lionów funtów. W akcji ga­
szenia, która trwała 6 go­
dzin, uczestniczyło 200 stra­
żaków. Około 700 ludzi ewa­
kuowano s pobliskich do­
mów.

W magazynach znajdowa­
ły się alkohol, herbata, o-

dzież i meble.

| Ogłoszeni,sel&pr<■JSowe
LAWOSTÓŁ i konwlet garnków - i WTRYSKARKĘ hydrauliczną -

kuplę. Tel. 11-13-26. g-24429 sprzedam. Mieczysław Dudek, Ra­
kszawa 57, k. Łańcut*.

Spotkań Filmowych „Młoda!
i film" w konkursie głów­
nym, w którym brało udział

dziesięć filmów zagranicz­
nych 1 polskich, nagrodę
główną „Wielki Jantar-84”

przyznało filmowi polskiemu
pt. „Był jazz” w reżyserii
Feliksa Falka.

NASZA znakomita pianist­
ka, Halina Ozeray-Stefańska
przyjęła zaproszenie do u-

działu w wielkim koncercie

organizowanym dla uczcze­
nia 10. rocznicy śmierci

sławnej greckiej śpiewaczki
operowej Marii Calłas. Kon­
cert,

’

organizowany przez
greckie Międzynarodowe
Centrum Kultury odbędzie
się 19 września w Atenach,
zaś udział w nim zapowie­
dzieli najwybitniejsi muzycy
świata. Polska pianistka grać
będzie utwory Fryderyka
Chopina.

WE WROCŁAWIU trwają
przygotowania do XIX Mię­
dzynarodowego Festiwalu

Oratoryjno - Kantatowego
„Wratislavia Cantans”, któ­
ry odbędzie się w dniach od
1 do 7 września. Koncert

inauguracyjny poświęcony
zostanie 45. rocznicy tragicz­
nego września 1939 roku. Na
znaczną część programu fe­
stiwalu złoży się twórczość

polskich kompozytorów o-

statniego 40-lecia.

TRWAJĄ przygotowania
do III Festiwalu Muzyki Ka­
meralnej — „HI Musica per
archi”, który 10 września od­
będzie się w dworku Krzy­
sztofa Pendereckiego w Lu-
sławicach w woj. tarnow­
skim. Swoje nowe utwory
zaprezentuje w Lusławicach
kilku zagranicznych i pol­
skich kompozytorów.

W SZCZECINIE u zbiegu
ulic Świerczewskiego, Mal­
czewskiego z al. Wyzwolenia
zainstalowana została pierw­
sza w tym mieście sygnali­
zacja dźwiękowa skoordyno­
wana ze świetlną. Jest ona

przeznaczona dla niewido­
mych oraz dla osób z wada­
mi wzroku.

Do podpalenia przyznała
się anarchistyczna grupa o

nazwie „Angry Brigade”.
W ALEKSANDRII otwar­

ta została wielka wystawa
przedmiotów wydobytych z

wraku admiralskiego okrętu
„Orient”, na którym prze­
bywał Napoleon Bonaparte
podczas bitwy morskiej pod
Abukirem 1 1 2 sierpnia
1798 roku.

W roku ubiegłym francu­
ski trałowiec „Le Vinh

Long” zdołał przy pomocy
echosondy ustalić miejsce w

którym zatonął okręt Bona-

partego — kilka kilometrów
od ujścia Nilu. W ciągu
pierwszych kilku miesięcy
poszukiwań x wnętrza „O-
rientu” wydobyto setki

przedmiotów należących do

marynarzy, srebrnych i brą­
zowych monet, przyrządów
nawigacyjnych, broni palnej,
kul armatnich. W kabinie,
która zapewne należała do

Napoleoha Bonapartego na­
trafiono na przedmioty ty­
powo kobiece. Historycy za­
stanawiają się teraz, kim

była ta tajemnicza pani,
która towarzyszyła francu­
skiemu wodzowi w niebez­
piecznej wyprawie do Egip­
tu.

BYŁY astronauta ame­
rykański James Irwin, od
kilku lat uparcie poszukuje
arki Noego. Według przeka­
zów biblijnych, miejscem, w

którym osiadła arka, kiedy
zaczęły opadać wody potopu,
była góra Ararat, położona
we wschodniej Turcji.

W piątek do Ankary do­
tarła wiadomość, że obecna

wyprawa poszukiwaczy arki
na górze Ararat została u-

wieńczona sukcesem: natra­
fiono na szczątki biblijnej
łodzi Noego. Zapowiedziano
konferencję prasową, która
ma się odbyć w najbliższych
dniach w Ankarze.

W TERMIN! Imiprese (33
km od Palermo) złapana zo­
stała szajka handlarzy nowo­
rodkami, która działała na

Sycylii i w której skład
wchodzili różni, lekarze oraz

dyrektor szpitala. Dzieci za­
bierano niezamężnym mat­
kom, które rodziły w szpi­
talu „Santissima Trinita”, a

następnie sprzedawano mie­
szkańcom tego regionu. Dwo­
je dzieci zostało wywiezione
do USA. Rozpoczęto śledz­
two, dzięki któremu jak do­
tąd odnaleziono dwójką x 37
zaginionych dzieci,

W POBLIŻU miejscowości
Janina w północno-zachod­
niej Grecji w sobotę po po­
łudniu doszło do poważnego
wypadku drogowego. Cięża­
rówka wpadła na autokar

wiozący 52 pasażerów. 47 o-

sób zostało rannych, w tym
4 ciężko.

W CIĄGU roku w nie­
wielkiej, 7-5-m.Hionowej Au­
strii ponad dwa tysiące osób

popełnia samobójstwo. Tyl­
ko na Węgrzech i w Danii
„wskaźnik samobójczy” . Jest

większy.

Funkcje wyższych uczelni

nabierają szczególnej treści
(DOKOŃCZENIE ZE STR I)

Rok 1984/85 będzie począt­
kiem nowej kadencji władz
akademickich wszystkich
szczebli. W toku kampanii
wyborczej wybrani zostali re­
ktorzy i prorektorzy we

wszystkich uczelniach podle­
głych ministerstwu, i wyjąt­
kiem Uniwersytetu Warszaw­
skiego. We wrześniu plano­
wane są spotkania z rektora­
mi i prorektorami, na któ­
rych omówione zostaną pod­
stawowe zadania na najbliż­
szy rok akademicki. Są to za­
dania rozległe.

Można powiedzieć, że ty­
powe funkcje uczelni — wy­
chowawcza, dydaktyczna i
naukowo-badawcza — nabie­
rają w najbliższym roku
szczególnej treści. Biorąc pod
uwagę to, że szkoła wyższa
jest szkołą państwową w kra­
ju o socjalistycznym syste­
mie stosunków społeczno-po­

litycznych, uważamy za waż­
ne, by zgodnie s obowiązka­
mi ustawowymi — uczelnie

podjęły trud sformułowania
realistycznych programów
wychowawczych. Chodzi o to,
by w środowisku akademic­
kim ugruntowywana była świa­
domość, iż na młodzieży stu­
denckiej i kadrze naukowo-
dydaktycznej, na całym środo­
wisku ciążą określone po­
winności wobec państwa, spo­
łeczeństwa, gospodarki naro­
dowej. A powinności te wy­
pełniane będą tym lepiej, im

lepiej będą rozumiane obiek­
tywne procesy zachodzące w

kraju, w świecie.
Nowych treści nabiera też

dydaktyczna funkcja szkół
wyższych. Intencją naszą jest,
by poszczególne uczelnie w

sposób krytyczny przeanali­
zowały proces dydaktyczny.
Chodzi przede wszystkim o

potrzebę rzeczowej analizy i
rozważenia, na jakich kierun­

Jak szkoły przygotowane są
do rozpoczęcia roiku szkolne­
go? Kto będzie uczył nasze

dzieci? Czy nie zabraknie
miejsc w szkolnych ławkach?
Co z drukiem podręczników —

czy będą na czas?
Te sprawy interesują dosło­

wnie wszystkich, bo niemal
każdy ma w najbliższej rodzi­
nie ucznia lub nauczyciela. Je­
śli nawet nie ma, to miał, a

w najgorszym razie — sarn

kiedyś był uczniem. Wystarczy
sipojrzeć na liczby. W szkołach
wszystkich szczebli w najbliż­
szym roiku szkolnym będzie
się uczyć niemal 8 min dzieci,
młodzieży i dorosłych. Ich e-

dukacją w 56 tys. szkół i in­
nych placówek oświatowo-wy­
chowawczych zajmie się około
500 tys. nauczycieli.

Jacy to będą nauczyciele?
Przede wszystkim lepiej wy­
kształceni niż rok czy dwa la­
ta temu. Z przewidywań re­
sortu oświaty i wychowania
wynika, że liczba nauczycieli
nie posiadających wymagar
nych kwalifikacji, a więc z

reguły absolwentów liceów o-

gólnokształcących, zmniejszy
się z ok. 36 tys. w roku ubie­
głym do ok. 18 tys. w roku
bieżącym. Nowych nauczycieli
bez kwalifikacji oświata bę­
dzie zatrudniać ..tylko w wy­
jątkowych Dizypadikach”. Ta
furtka jest potrzebna, bo —

nie łudźmy się — nie wszy­
stkie szkoły, zwłaszcza na wsi,
znajdą stosownie wykształco­
nych kandydatów do pracy
dydaktycznej i wychowawczej.

Karta Nauczyciela, jak to
dziś widać, została uchwalona
przez Sejm w samą porę. Za­
warty w niej mechanizm co­
rocznego zbliżania poziomu
średniego wynagrodzenia nau-

BELGRAD (PAP). Jugosło­
wiański biolog, dr Ranko
Mazie, opracował niezawod­
ną ponoć metodę ustalania
ojcostwa. Metoda ta, szybka
i niekosztowna, polega na po­
równywaniu linii papilarnych
całej dłoni, które mają pew­
ne cechy charakterystyczne,
przekazywane z pokolenia na

*

Rewelacje jugosłowiańskiego biologa

Metoda ustalania ojcostwa
pokolenie. 46-letni obecnie dr
Mazić był zatrudniony w la­
boratorium daktyloskopijnym
policji kryminalnej w Skop-
je i tam poczynił obserwacje,
które dały początek opraco­
wanej przez niego metodzie.
Niedawno Mazić obronił pra­
cę doktorską na ten temat,
wykazując na podstawie po­
nad 3 tysięcy zbadanych przy­
padków, że linie papilarne
każdego człowieka są wpraw­
dzie jedyne i niepowtarzalne,

Węgierski eliksir

wiecznej męskości?
BUDAPESZT (PAP). Wę­

gierscy specjaliści, którzy
przed kilku laty zaszokowali
świat rewelacyjnym środkiem
na porost włosów, oznajmili
w tych dniach, że rozwiązali
kolejny problem, nurtujący
mężczyzn po pięćdziesiątce —

wynaleźli lekarstwo zapobie­
gające impotencji.

Sandor Petres, przewodni­
czący węgierskiego stowarzy­
szenia hodowców przepiórek,
stwierdził w wywiadzie dla
dziennika „Napszaua”, że
„casanoua” — smaczny likier
z przepiórczych jaj — ma

znakomite właściwości pobu­
dzające. Napój ten trafił na

rynek węgierski przed kilku
dniami. Natychmiast został
„zauważony” przez firmy za­
chodnioeuropejskie, które „na

pniu” zamówiły 200 tys. bu­
telek z terminem dostawy w

tym roku < 600 tys. na rok
przyszły.

S. Petres dodał, ie Ukier ten
ma identyczny smak jak inne
likiery jajeczne.

Warto dodać, ie na Wę­
grzech działa ponad S tys. ho­
dowców przepiórek oraz że
tradycyjna zupa z przepiór­
czych jaj, jest jednym z pod­
stawowych dać. podawanych
nowożeńcom w niektórych, re­
jonach Węgier.

(ap)

Przed pierwszym dzwonkiem

Kto i gdzie będzie uczył?
czycieli do średniego wyna­
grodzenia pracowników Inży­
nieryjno-technicznych — spra­
wdza się. Dzięki niemu właś­
nie od 1 września płace nau­
czycielskie — bez zbędnych
dyskusji — wzrosną przecięt­
nie o 2000 zl. Na pewno
zwiększa to konkurencyjność
zawodu nauczycielskiego —

przyciąga nowych kandyda­
tów, a jednocześnie hamuje
odpływ z zawodu.

Pracę w szkole podejmie w

tym roku 12 tys. absolwentów
szkół wyższych, 6,5 tys. absol­
wentów studiów wychowania
przedszkolnego, 3 tys. absol­
wentów studiów nauczania po­
czątkowego i 1,5 tys. absol­
wentów pedagogicznych stu­
diów technicznych. Łącznie —

23 tys. dobrze przygotowanych
do zawodu, młodych ludzi.
Równocześnie wielu doświad­
czonych nauczycieli, którzy
skorzystają z uprawnień eme­
rytalnych, podejmie pracę w

szkolnictwie w niepełnym
wymiarze godzin. Będzie za­
tem lepiej, ale to nie znaczy,
iż oświata pozbędzie się wszel­
kich kłopotów kadrowych. Na­
dal wielu nauczycieli będzie
otrzymywać przydział godzin
ponadwymiarowych...

Go z bazą oświatową? Nie­
stety, nic optymistycznego na

ten temat powiedzieć się nie
da. Zamierzenia inwestycyjne
śą niewielkie, a potrzeby —

ogromne. Przy tym plany wy­

ale między odciskami palców
oraz dłoni rodziców i dzieci
istnieje określona współzależ­
ność, obejmująca zresztą także
dzieci z tej samej rodziny.
Jugosłowiański biolog jest
zdania, że sposób kształtowa­
nia się „dermatoglifów” jest
zjawiskiem przekazywanym
genetycznie i nie poddają­

cym się wpływom zewnętrz­
nym. Linie papilarne dzieci
mają co najmniej 30 proc,
cech charakterystycznych każ­
dego z rodziców, co jest zu­
pełnie wystarczające, aby z

całkowitą pewnością ustalić
ojcostwo — twierdzi dr Ma­
zić. Metoda ta ma przewagę
nad stosowaną dotychczas,
która za pomocą analizy krwi
może jedynie wyeliminować
ojcostwo, ale nie może go u-

dowodnić.

Obozowiska neandertalczyków
pod Zwoleniem

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

postawie pierwszych przypad­
kowych odkrywców — w tym
Jana Grudnia archeologa-
ąmatora, znaleźliśmy niezwy­
kle interesujący obiekt o du­
żym znaczeniu naukowym.
Jest to seria stanowisk ze

środkowego paleolitu tj.
sprzed około 80—50 tys. lait
temu, kiedy rozwijała się do­
piero wstępna faza ostatniego
zlodowacenia. Znaleźliśmy
ślady dawnych lo-wów —miej­
sca zasadzek na zwierzynę o-

raz obozowiska myśliwych. 80
tys. lat temu znajdowały się
w tym rejonie liczne strumie­
nie płynące w głębokich doli-

Kolejna obniżka cen

importowanych proszków i mydeł
WARSZAWA (PAP). Z

dniem 27 bm. „Społem” w

porozumieniu z „Samopomocą
Chłopską” i przedsiębior­
stwem „Ruch” obniży ceny
importowanych proszków do
prania i mydeł. Średnią ob­
niżka wyniesie ok. 40 proc.
Jest nią objęte 5 rodzajów
proszków. Proszek „suno” ta­

kach kontynuować kształce­
nie studentów, gdzie zanie­
chać tego kształcenia, jakie
powołać nowe kierunki — u-

względniając dorobek nauko­
wy i potrzeby kraju. Potrze­
bny jest również wzrost in­
tensywności studiowania; po­
za wyjątkami, studia w na­
szym kraju są zbyt mało ab­
sorbujące.

Równie istotna jest funk­
cja naukowo-badawcza szkół

wyższych. Oczekuje się od
środowiska uczelnianego in­
tensyfikacji 'prac w zakresie
badań centralnie sterowa­
nych, w których uczelnie u-

■czestniczą.
Szczegółowego znaczenia

nabiera problem rozwoju
kadr naukowych. Mamy tu

opóźnienia; struktura zatrud­
nienia kadr naukowych w

szkolnictwie wyższym staje
się nieprawidłowa. Coraz wię­
cej jest relatywnie profeso­
rów o długim stażu, a nato­

konywane są tylko w części.
Wszyscy wiemy, że w mia­
stach, szczególnie w nowych
osiedlach, szkoły pękają w

szwach. Miało być kilkana­
ście, a jest kilkadziesiąt od­
działów. W rezultacie wiele
dzieci uczy się, na trzy zmia­
ny. Część uczniów dowożona
jest do szkół podmiejskich.
Pod tym względem w szkol­
nictwie niewiele się zmieni.

Do przedszkoli na nowy rok
szkolny zakwalifikowano o 38
tys. więcej dzieci niż w roku
minionym. To cieszy. Ale
medal ma i drugą stronę —

liczba dzieci, które nie zostały
przyjęte z powodu braku
miejsc, wzrosła do 93 tys. Naj­
gorzej pod tym względem jest
w województwach: stołecznym
warszawskim, gdańskim,
szczecińskim i miejskim łódz­
kim. I to już musi martwić.
Musi martwić tym bardziej,
że przedszkola od lat są nad­
miernie zagęszczone. W nad­
chodzącym roku szkolnym
będzie w nich aż o ponad 80
tys. więcej dzieci nie wynosi
liczba miejsc przedszkolnych.

Jeszcze o podręcznikach.
Podręczniki zostały objęte za­
mówieniem rządowym. Było
to słuszne posunięcie, bowiem
wszystko -wskazuje na to, że
uczniowie szkół podstawo­
wych dostaną swoje książki
w odpowiednim czasie. Dodaj­
my przy tym, że w tym ro­
ku zakończy się cykl wdraża­

Sobotnia zabawa na Zarabiu
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

moneta z wizerunkiem Jana
Pawła II wędruje do prywat­
nej kieszeni za 4,5 tys. zł.

Dwanaście „maluchów” sta­
nęło na start rozgrywanych
zawodów samochodowych.
Fiaty 126p miały za zadanie
pokonać slalom i wykonać
kilka innych ewolucji, z któ­
rymi najszybciej poradził so­
bie Jerzy Męka. Jego fiat re­
sztę wakacji przejeździ na do­
datkowych litrach benzyny z

talonu przyznanego dla zwy­
cięzcy przez naczelnika mia­
sta i gminy Stanisława Kota.
Jeszcze jedną nagrodę przy­
znano za najlepszą znajomość
przepisów nowego Kodeksu
Drogowego.

Festyn nie byłby festynem,
gdyby na Zarabie nie przyby­
li prywatni wytwórcy „pamią­
tek”. Jak na każdym odpuście
albo jarmarku nie zabrakło
portretów Ojca Świętego na­
klejonych na tandetne, wypa­
lane i lakierowane drewniane
płytki. Można było kupić ki­

nach oraz suche parowy i wą­
wozy. W tych zagłębieniach
rozwijała się bujnie roślin­
ność przyciągająca zwierzęta.
Jednocześnie wąwozy były do­
godnym miejscem na myśliw­
skie zasadzki. Jak wykazały
pierwsze badania, ówcześni
myśliwi —• a byli to neander­
talczycy — polowali w tym
rejonie. przez długi okres.

Podczas tegorocznych prac
znaleziono 'ponad 100 śkupisk
kości zwierzęcych — -wśród
których rozpoznano szczątki
mamutów, nosorożców, bizo­
nów i dzikich koni, W pobliżu
znajdowały się także kamien­
ne narzędzia oraz buły krze­
mienne służące do ich wyro-

nieje ze 150 zł do 100 zł, „dl-
xan” z 200 zł do 120 zł,.s.lan-‘
za” ze 180 zł do 100 zł, „ela­
na”z200złdo160 złoraz

„oki” z 200 zł do 160 zł. Ob­
niżką objęto też 20 asorty­
mentów mydeł. Ich ceny
kształtować się będą w gra­
nicach 20—40 zŁ

miast relatywni* mało naj­
młodszych pracowników —

asystentów stażystów. Po-

wstaje więc problem analizy
struktury zatrudnienia na tle
zadań dydaktycznych, nauko­
wych itd, i formułowania
wniosków.

Informuję, że wszystko
wskazuje na to, iż z dniem
1 października, według usta­
wowych zasad, ulegnie po­
prawie sytuacja materialna
pracowników szkolnictwa
wyższego. W dalszym ciągu
niełatwe będą jednak warun­
ki szkolnictwa w ogóle. Spo­
wodowane to jest ogranicze­
niami nakładów na inwesty­
cje, remonty, zakup aparatu­
ry naukowej itd.

W nowy rok akademicki
wchodzimy więc ze świado­
mością, że będzie to rok tru­
dny nie tylko z uwagi na

złożoność zadań, ale także ze

względu na sytuację społecz­
no-polityczną w środowi­
skach akademickich. A sy­
tuacja ta jest w niektórych
uczelniach skomplikowana.
Potrzebna więc będzie deter­
minacja władz uczelni i mi­
nisterstwa, której — mam

nadzieję — nie zabraknie w

realizacji zadań, w konkret--
nych warunkach roku 1984/85.

nia nowego systemu zaopa­
trywania uczniów tych szkół
w podręczniki. W tym roku
bezpłatnie otrzymają je ucz­
niowie klas IV 1 VII, a także
— jakcoroku—,klasy1i
oddziałów przedszkolnych.
Uczniowie pozostałych klas
dysponują podręcznikami
przekazanymi szkołom w la­
tach 1982—83.

Trudności będzie mieć wie­
lu uczniów szkół ' ponadpod­
stawowych. Nowe podręczniki
do przedmiotów ogólnokształ­
cących zaspokoją — zależnie
od przedmiotu — tylko 15—75
proc, potrzeb. Trzeba zatem

liczyć na tzw. odkup podręcz­
ników używanych.

Bardzo źle jest z podręczni­
kami i książkami pomocniczy­
mi do przedmiotów zawodo­
wych. Powinny je drukować
— zgodnie i logiką — wy­
dawnictwa branżowe. Powin­
ny, ale nie chcą... Jakie są e-

fekty owej niechęci? Nakład
podręczników dla szkół zawo­
dowych łącznie z publikacja­
mi uzupełniającymi i literatu­
rą metodyczną, przewidziany
na bieżący rok, wynosi 10,6
min egzemplarzy. Do końca
czerwca wydrukowano 3,8
min egzemplarzy, a więc wy­
konano zaledwie 36,1 proc,
planu...

Jaki, będzie nadchodzący
rok szkolny? Na pewno po­
prawi się sytuacja kadrowa
w szkolnictwie. Poza tym bez
żadnego ryzyka można stwier­
dzić, że nowy rok szkolny
będzie podobny do poprzed­
nich. Będą po prostu kłopoty
— różne w różnych szkołach,
ale będą.

JERZY GODULA

(,,Interpress”)
V

czowate świeczniki, szkatułki
i piórniki.

Myślenicki MDK wystawił
część swoich malarskich zbio­
rów „pod chmurkę”. Pomysł
prosty, a jednocześnie orygi­
nalny i efektowny estetycznie.
Już przed południem sprzeda­
wano na Zarabiu bilety na

wielki koncert radiowy. U-
dział wzięła Katarzyna Szlęk,
niedawna laureatka festiwalu
w Kołobrzegu, Marek Grechu­
ta i grupa Sweet Misery
Band. Profesjonalistów wspo­
magał zespół Andrusy oraz

myślenickie zespoły ludowe.
Na opisanie wielu innych

atrakcji nie wystarczyło już
nam miejsca. Porównując my­
ślenicką zabawę na Zarabiu

.3 podobnymi imprezami, mo­
żna stwierdzić — był to fe­
styn nie odbiegający od in­
nych poziomem artystycznym
i organizacyjnym. Organizato­
rom należą się jednak wyraz
zy i uznania za urozmaicony i
ciekawy program oraz za nie­
zbędne prace porządkowe,

(ab, vp i xx)

bu. Dawni myśliwi przynosili
ze soibą zapas surowca i po u-

biciu zwierzyny na miejscu,
wyrabiali narzędzia tnące do
ćwiartowania mięsa. W przy­
padku dużych zwierząt —

konsumpcji dokonywano na

miejscu, a niejadalne szczątki
wyrzucano. Stąd takie nagro­
madzenia kości.

Obozowiska spod Zwolenia
są najstarszym śladem obec­
ności -człowieka nie tylko w

nizinnej części Polski, ale na

całym niżu europejskim. Po­
zostałości tak starego osadni­
ctwa nie zachowały się w

Europie środkowej, gdyż ule­
gły zatarciu w wyniku proce­
sów geologicznych i klimaty­
cznych związanych z ostatnim
zlodowaceniem. Warto przy­
pomnieć, że'dotychczas naj­
starsze znane ślady człowieka
w środkowej Polsce pochodziły
ze schyłku paleolitu — sprzed
13 tys. lat.

Towarzyszowi

Janowi
Kozakowi

składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­
wodu śmierci OJCA

Kierownictwo i załoga
Krakowskich Zakła­
dów Przemysłu Ma­
szynowego Leśnictwa

Ważny kierunek w walce

o umocnienie bezpieczeństwa
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
jądrową lub posiadających ją
na swoim terytorium.

Oto fragment tekstu odpo­
wiedzi Konstantina Czemientei
przekazanej przez agencję
TASS:

Pierwsza
konferencja

międzynarodowa
municypalitetów

poświęcona strefom bezato­
mowym i przyjęte na niej do­
kumenty świadczą o wzroście
zaniepokojenia ludzi na całym
świeęie groźbą wojny jądro­
wej, o wzroście zrozumienia
konieczności podjęcia jak naj­
bardziej zdecydowanych i pil­
nych kroków w celu ustrzeże­
nia ludzkości od groźby za­
głady atomowej. Jest faktem
wiele znaczącym i dodającym
otuchy, że kwestią tą zajmu­
ją się obecnie również organy
municypalne w wielu krajach.
Wola pokoju, wyrażana przez
prostych ludzi, dążenie do o-

kielznania wyścigu najbar­
dziej niebezpiecznych zbrojeń
władczo dają o sobie znać
wbrew polityce tych rządów,
które chciałyby zmusić oby­
wateli swoich krajów do po­
godzenia się z groźbą kata­
strofy jądrowej.

Polityka Związku Radziec­
kiego w pełni odpowiada szla­

The Lira Singers w Krakowie
(Inf. wł.) W gościnnym jak

zawsze Domu Polonii w Kra­
kowie mieliśmy okazję słu­
chać występu The Lira Sin­
gers z Chicago. Zespół ten

gości już w golsce po raz

czwarty, tym razem ma za

sobą odwiedziny Warszawy,
Gdańska (międzynarodowe
spotkania chóralne), Koszali­
na, Konina, Poznania i No­
wego Sącza. Chór z Chicago
w trakcie swoich wizyt w

Polsce brał udział w wielu
międzynarodowych festiwa­
lach muzycznych, śpiewał
przed publicznością wielu
miast i zdobył sobie sympa­
tię licznej widowni.

Zespół został założony w

1965 roku przez Alice Ste-
phens i Lucynę Migałę. Pa­
ni Stephens jest znaną nau­
czycielką wokalistyki, a Lu­
cyna Migała dziennikarką ra­
diowo-telewizyjną, szefem
rozgłośni radiowej WCEV
nadającej programy etniczne
w 12 językach. Działa w

Związku Kobiet Polskich w

Ameryce i w Fundacji Koś­
ciuszkowskiej. Obecnie kieru­
ję zespołem, organizuję jego
koncerty i występuje jako
narrator.

W zespole nie brak cieka­
wych indywidualności, np.
Mazurka Wojciechowska spę­
dziła w Polsce wiele miesię­
cy poszukując i nagrywając
autentyczne przyśpiewki lu­
dowe. Pozwala jej to obecnie
prowadzić wykłady na temat

polskiego folkloru. Z żywym
przyjęciem spotkały się jej
pełne werwy występy, kiedy

„Muzyka w starym Krakowie”

Gitara w synagodze
W piątkowy wieczór Muze­

um Historyczne w dawnej sy­
nagodze przy ulicy Szerokiej
rozbrzmiewało gwarem jak
za czasów dawnej liturgicznej
świetności tego miejsca. W
wypełnionej do grańic możli­
wości sali publiczność cierpli­
wie czekała na opóźniające
sie rozpoczęcie recitalu gita­
rowego MASSIMO GASBA-
RONIEGO. W tym samym
czasie kilkadziesiąt osób usi­
łowało dostać się mimo braku
biletów do wnętrza synagogi,
co jeszcze raz potwierdza po­
pularność krakowskiego festi­
walu.

Wioski artysta, uczeń słyn­
nego Segouii, nie zawiódł na­
szych oczekiwań. Zademon­
strował nam sztukę gry gita­
rowej na wysokim europej­
skim poziomie. W tym miej­
scu zmuszony jestem z żalem
stwierdzić, że gra na gitarze
nie ma w naszym kraju wię­
kszej tradycji i nie możemy
się pochwalić wirtuozami te­
go jakże pięknego instrumen­
tu.

Dobrany ze smakiem pro­
gram recitalu Massimo Gasba-
roniego obejmował utwory
powstałe w ostatnich czte­
rech wiekach. Swój występ
artysta rozpoczął piękną, su­
rową XVII-wieczną Passaca-
glią Lodouico Roncalliego, po
której wysłuchaliśmy uro­
czych wariacji słynnego nie­
gdyś hiszpańskiego wirtuoza

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w 'dniu 21 sier­
pnia 1984 r. po długiej i ciężkiej chorobie, zmarł

Franciszek WAŚ

długoletni i zasłużony pracownik Krakowskich Zakła­
dów Przemysłu Gumowego „Stomil”, łubiany i ser­
deczny Kolega, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Me­
dalem 30-lecia PRL, Odznaką „Zasłużony pracownik

zakładu” i innymi odznaczeniami.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 28 sierpnia, o godz.

10 na cmentarzu Rakowickim.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego

współczucia
DYREKCJA, RADA PRACOWNICZA,

ZWIĄZKI ZAWODOWE, KZ PZPR, ZSMP,
KOLEŻANKI I KOLEDZY KZPGum. „STOMIL”

chetnym dążeniom waszego
ruchu. ZSRR jednostronnie
podjął zobowiązanie, że nie
zastosuje broni jądrowej jako
pierwszy. Wspomnę i o tym,
że nie użyjemy broni Jądro­
wej przeciwko tym państwom,
które wyrzekają się produkcji
i wchodzenia w posiadanie ta­
kiej broni oraz nie mają jej
na swoim terytorium.

Stworzenie stref bezatomo­
wych jest ważnym kierunkiem
w walce o umocnienie bezpie­
czeństwa. Takie strefy nie są
utopią. Wysiłki zmierzające w

tym kierunku przyniosły już
konkretne rezultaty. Trzeba
potęgować te wysiłki we

wszystkich dziedzinach, krok
za krokiem uwalniając Ziemię
od zarazy nuklearnej.

Związęk Radziecki wraz z

innymi krajami socjalistycz­
nymi zdecydowanie opowiada
się za tym, by stworzyć stre­
fy bezatomowe, przede wszy­
stkim w Europie Północnej i
na Bałkanach, żeby broń ją­
drową pola walki wycofać z

odpowiedniej strefy w Euro­
pie Środkowej, żeby w ogóle
uwolnić Europę od broni ją­
drowej średniego zasięgu i
taktycznej.

to wraz z Elą Steponavicius
odtwarzała zebrane przez sie­
bie przyśpiewki.

„Lira” zawdzięcza wiele
swoich sukcesów Robertowi
Beazjey. Jest on kierowni­
kiem muzycznym i dyrygen­
tem zespołu, absolwentem
dwu amerykańskich uniwer­
sytetów. Obecnie dyryguje
chórem Katedry Holy Name
w Chicago, a także występu­
je w chórze Chicagowskiej
Orkiestry Symfonicznej.

Licznie zgromadzónff pu­
bliczność miała okazję usły­
szeć panie z Chicago w bar­
dzo różnym repertuarze. O-
bok Gaudę Mater Polonia i

innych utworów dawnej mu­
zyki polskiej usłyszeliśmy
wiele piosenek ludowych, a

także utwory Ireny Pfeiffer
z Krakowa, która współpra­
cuje z zespołem już kilkana­
ście lat i bardzo wysoko oce­
nia jego umiejętności.

Po koncercie odbyła się w

Domu Polonii mała uroczy­
stość. Halina Czerny-Stefań-
ska — prezes Krakowskiego
Oddziału Towarzystwa Polo­
nia wręczyła wszystkim człon­
kiniom „Liry” honorowe dy­
plomy w podzięce za ich trud
i krzewienie kultury polskiej
za oceanem. Wiceprezes Kra­
kowskiego Oddziału Towarzy­
stwa Polonii Jan Krejcza po­
dziękował zespołowi również
za jego wydatną pomoc w

dziele odnowy starego Kra­
kowa.

(eo)

gitary — Fernando Sora. Z
kolei w programie recitalu
znalazły się dwie kompozycje,
oparte na słynnym temacie
„La Follia” — Sarabanda
Haendla i Tiento — krótka
współczesna kompozycja Mau-
rice’a Ohany. Po tym cieka­
wym zestawieniu dwóch jak­
że odmiennych stylistycznie
kompozycji wysłuchaliśmy
wariacji z opusu 112 Mauro
Giulianiego (włoski gitarzysta,
kompozytor, wokalista i peda­
gog działający na '‘przełomie
XVIII i XIX wieku) i urokli­
wej barkaroli „Mallorca” Isa-
aka Albeniza. Po przerwie

program koncertu wypełniły
utwory, których kompozyto­
rem jest słynny, „odkryty”
przez Artura Rubinsteina,
brazylijski twórca — Hćctor
Villa-Lobos. Entuzjastyczny
aplauz publiczności sprawił, iż
Massimo Gasbaroni zagrał je­
szcze kilka „bisów”. Mimo

późnej pory opuściłem syna­
gogę z przeświadczeniem, ii
mógłbym długo jeszcze słu­
chać gry włoskiego wirtuoza.

Na zakończenie nie mogę
powstrzymać się od wytknię­
cia organizatorom, że nie po­
myśleli o wyłączeniu znajdu­
jącego się w Muzeum Histo­
rycznym telefonu. Aparat
dzwonił głośno w trakcie kon­
certu, co stało się zupełnie
niepotrzebnym zgrzytem mu­
zycznego wieczoru.

ZBIGNIEW LAMPART
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Za nami burzliwy okres —

jesteśmy bogatsi o doświadczenia
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

JANINA STOLARZ: Te komisje odegrały znaczną rolę
dla odradzającego się, po odwołaniu stanu wojennego, ruchu
związkowego.

.WŁADYSŁAW MICHALSKI: Rozpatrując zaś chronolo­
gicznie przebieg realizacji umów należy podkreślić, iż rząd,
który zobowiązał się w tych umowach do Inicjatywy w spra­
wie ustawy. o związkach zawodowych wydał taką ustawę
w październiku 1982 r. Poprzedzoną konsultacjami w zakła­
dach pracy. Ustawa wyszła naprzeciw postulatom Sierp­
nia ’80, znalazły się w niej zarówno rozwiązania dotyczące
gamorządności i niezależności związków zawodowych, jak
* ®trajku. Praktycznie zagwarantowanego od sierp­
nia 80, a ustawowo właśnie od września ’82. Odradzający się
po zniesieniu stanu .wojennego a dziś coraz bardziej .wzra­
stający, upowszechniający się ruch związkowy pracuje już
w oparciu o uchwalony statut, programy, Prawo do strajku
uznane zostaje jako ostateczność w walce związkowej o obro­
nę interesów pracowniczych.

— POPATRZMY TAK PO PROSTU,
NA REALIA, PRAKTYKĘ

~ mówi MIECZYSŁAW SKUBISZ.'
_ Czy do pomyślenia

jest dzisiaj, aby w przedsiębiorstwie rządził satrapa, techno­
krata, aby dochodziło do nagminnego — gdyż sporadycznie
zawsze może się zdarzyć — łamania, gwałcenia praw pra­
cowniczych? W dodatku przy tak- wielkim niedoborze kadr,.
gdy idzie o utrzymanie pracownika, nierzadko nawet prze­
sadne,. bo i takiego, który .nawet na to nie zasługuie. Kto
zas dziś, po doświadczeniach lat 80, 81, kiedy to strajk gonił
strajk i wiemy jakie były tego opłakane skutki, bo sarni
ponieśliśmy .ich konsekwencje, wobec tak stale jeszcze cięż­
kiej sytuacji gospodarczej — będzie na strajk napierał? Tym
bardziej, iż zagwarantowane są prawnie inne możliwości za­
łatwiania konfliktów, sporów. Na strajk może napierać‘chyba
tylko ten, komu nie chce się pracować, bumelant, nierób.
Mocno chcę podkreślić, że nasze stale umacniające swą po­
zycję organizacje partyjne są niezwykle wyczulone na two­
rzenie dobrego klimatu, koleżeńskich, przyjacielskich więzi
w zakładach pracy.

JAN SIWEK: Mocno zaś rozbudowane służby socjalne
wspierają działalność związkowa Dawniej do związków za­
wodowych przychodziło się dosłownie po wszystko. Teraz
praktycznie rzecz biorąc w sprawach najważniejszych, do­
tyczących prawa pracowniczego. Tegoroczna akcja wczasów,
kolonii,, obozów młodzieżowych, wymiany zagranicznej, to
również szczególnie udane przedsięwzięcie naszych nowych
związków zawodowych.

— Życie idzie naprzód — uzupełnia JANINA STOLARZ

WYŁANIAJĄ SIE NOWE POTRZEBY,RÓWNIEŻ I PRZED RUCHEM ZWIĄZKOWYM.
A. mam na myśli niezbędność — jak podnosi się to w wielu

także i podgórskich zakładach pracy — dalszego rozgranicza­
nia kompetencji między dyrekcją — samorządem pracowni­
czym — związkami zawodowymi — dokładniejszego spre­
cyzowania zadań, obowiązków

MIECZYSŁAW SKUBISZ- Od 1983 zwiążki zawodowe
działają na szczeblu zakładów pracy. Tworzą federacje
i przystępują do federaoi' Uchwala Radv Ministrów z mar­
ca zeszłego roku określa zakres 5 tryb konsultacji ze związ­
kami zawodowymi w sprawach ważnych społecznie. Inicja­
tywa ta spotkała się z uznaniem. W powszechnym jednak,
i to nie tylko u nas. odczuciu jest to niewystarcza­
jące. Duża ilość federacji to naszym zdaniem, duży partyku­
laryzm, rozbicie. Widzimy więc konieczność ustanowienia
przedstawicielstwa związków zawodowych na wszystkich
szczeblach — odnnwiedniką. partner-' dla rządu, wojewodów,
naczelników dzielnic. U nas w Podgórzu toczyły się nie­
dawno — z inicjatywy KD PZPR i w myśl życzeń związkow­
ców — rozmowy przedstawicieli związków zawodowych z na­
czelnikiem dzielnicy A celem ich było stworzenie na razie,
zanim nie zapadną generalne rozstrzygnięcia, których się
spodziewamy, możliwości wspólnego rozwiązywania proble­
mów znajdujących się wprawdzie w gestii związków zawo­
dowych, ale załatwienie których wymaga wsparcia pomocy
ze strony władz dzielnicy.

— Trzeba iednak powiedzieć — dodaje JAN SIWEK — iż
tam, gdzie wybrani zostali do władz związkowych odpo­
wiedni ludzie, a trzeba przyznać, iż tak jest nieomal gene­
ralnie. tam działalność związkowa rozwija sie coraz lepiej.
Bo równocześnie trzeba dostrzegać i to, że we władzach
związkowych znaleźli się przede wszystkim ludzie nowi, mło­
dzi. Przeiawiaia oni wielka wole działania w interesie ro­
botników. pracowniczych załóg. Widoczne są ogromne ambi­
cje tego aktvwu widoczne jest wielkie poczucie odpowie-
dzialno.śei, to sie prawie wszędzie obserwuje. Istnieje nawet

pewna nadwrażliwość ale może to i dobrze na tym etapie.
Nowe młode władze nie mają jednak zbvt dużego doświad­
czenia. bo mieć go ieszcze nie mogą Doświadczenia pra­
ktycznego. Same to widzą. I dlatego też wspólny, i nasz

i tych władz związkowych, postpłat: szkolenia, kształcenia,
doskonalenia w zasadach działalności związkowej.

Rozmowa nasza byłaby niepełna gdybyśmy w niej pomi­
nęli sprawy i innych zapisów w porozumieniach sierpnio­
wych, Nie o wyliczankę idzie, a przypomnienie jeszcze przy­
najmniej niektórych faktów. Tak więc rozmowa nasza to­
czy się wokół porozumień dotyczących reform społecznych
i gospodarczych, ustaleń dotyczących rolnictwa i gospodarki
żywnościowej, ustaleń w sprawach socjalnych, w szczególno­
ści rent i emerytur, ustaleń w sprawach informacji społecz­
nej. wydawnictw i publikacji, ustaleń dotyczących budow­
nictwa itd.

SKUPIAMY SIĘ ZWŁASZCZA NAD REFORMĄ
GOSPODARCZĄ.

Już we wrześniu 1980 powołana została komisja ds. przy­
gotowania tej reformy. Projekt poddany został pod publicz­

Przed rocznicą porozumień sierpniowych — mówią robotnicy Podgórza

ną dyskusję. Reforma oparta na samorządności, samodziel­
ności, samofinansowaniu się przedsiębiorstw łączy sprawy

1 racjonalnego rozwoju ekonomicznego ze sprawami demokra-
tyzacji życia społecznego. Stała się — po przeprowadzonej
po wojnie reformie rolnej —, drugim na podobną skalę i pod
względem swej rangi przedsięwzięciem. I ta sfera działalno­
ści — reforma gospodarcza — jest podówczas pod olbrzymim
obstrzałem przeciwników politycznych, kierowniczych gre­
miów „Solidarności”.

— I dopiero po wprowadzeniu stanu wojennego dochodzi
do przyspieszenia działań reformujących gospodarkę — mó­
wi ZBIGNIEW KtIRNIK. — A proces ten realizowany jest
w ogromnie trudnych warunkach gospodarczych i w dodatku
w sytuacji bezprawnego nałożenia na nasz kraj restrykcji
zwłaszcza amerykańskich. Reforma w przedsiębiorstwach
wymaga czasu, .jej zasady ęą udoskonalane.' modyfikowane.

Padają teraz konkretne przykłady pozytywnych, korzyst­
nych i dla przedsiębiorstw, i dla załóg, i dla'gospodarki naro­
dowej rozwiązań.

JANINA STOLARZ: Na obecnym etapie idzie m. in.
zwłaszcza o ścisłe powiązanie systemu wynagrodzeń z wy­
dajnością i jakością pracy. I do tego, choć to ieszcze nie­
łatwe, powoli się zbliżamy.

JAN SIWEK: Sprawa regulacji płać, która również ujęta
była w porozumieniach, u nas na kolei miała wariantowe,
różne rozwiązania. Trwały debaty, konsultacje, -aby wybrać
wariant i korzystny zarówno dla przedsiębiorstwa, wielkiego
usługowego przewoźnika jakim jest kolejnictwo, jak. też dla
pracowników, dla kolejarzy. T jak myślę, takj właśnie wa­
riant został u nas wybrany, nie krzywdzący żadnego pra­
cownika na PKP, ani też- nie krzywdzący naszej ..firmy”.
Bowiem wysokość wynagrodzenia i-u nas powiązano z wy­
dajnością i jakością sumiennością pracy.. To wielki krok
naprzód w gospodarczej reformię. :-

SŁOWO O DOSKONALENIU KIEROWNICZYCH
KADR,

Mówi MIECZYSŁAW SKUBISZ: Partia nakreśliła zasady
polityki kadrowej. Stało się to u nas w Podgórzu' podstawą
do działania w tej sferze. Kadrę kierowniczą wyłania się
w konkursach. Przy akceptacji ze strony naszego KD PZPR
w składzie nowo wyłonionej kierowniczej kadry znalazło się
ok. 30 proc, bezpartyjnych, którzy wcześniej już uzyskali
poparcie w zakładach pracy, w których na kierownicze
stanowiska ..startowali”.

JANINA STOLARZ: Problem jednakże w tym, iż dó kon­
kursu staje niewielu kandydatów. Czy jest to wynikiem, iż

t ich nie ma? Czy jest to wynik określonej sytuacji? Być dy­
rektorem nie jest dziś łatwo.

WŁADYSŁAW MICHALSKI: Problem musi być jednak
odpowiednio rozwiązany. I dlatego KD PZPR tak mocno za­
biega o tworzenie rezerwowej kadry kierowniczej. Zabiegają
też o to zwłaszcza Komitety Zakładowe PZPR. Prace idą
naprzód. Bierze się pod uwagę postawę, zaangażowanie lu­
dzi, ich doświadczenie, umiejętności, talenty, następują we­
ryfikacje. Widzi się rezerwową kadrę w składzie zarówno
partyjnych jak i bezpartyjnych, a zwłaszcza w kręgach, gro­
nach ludzi młodych, z inicjatywa. Przewiduje się dla zwięk­
szenia możliwości zasilenia kadry rezerwowej' rozwinięcie
zakładowego szkolenia, liczniejsze skierowania do techni­
ków, na wyższe uczelnie

MIECZYSŁAW SKUBISZ: A przy tym wszystkim idzie
też w naszej dzielnicy o to. aby tworzyć kadrę rezerwową,
z której czerpać będą nie tylko macierzyste zakłady pracy,
ale wszystkie mające takie potrzeby przedsiębiorstwa, Idzie
zatem o bank rezerw kadry kierowniczej. Spodziewamy się,
iż przy powierzaniu kierowniczych stanowisk w innych, a nie
macierzvstych zakładach pracy, wraz z donłvwem nowei ka­
dry kierowniczej dojdzie do nowego, świeżego spojrzenia na

sprawy funkcjonowania, organizacji, produkcji przedsię­
biorstw.

SŁOWO O ROLNICTWIE

Postulaty w protokole porozumienia w Stoczni Gdańskiej
mówią o „stworzeniu trwałych perspektyw dla rozwoju
chłopskiego gospodarstwa rodzinnego podstawy polskiego
rolnictwa”, mówią o „zrównaniu, sektorów rolnictwa w do­
stępie do wszystkich środków produkcji włącznie z ziemią”,
mówią o „stworzeniu warunków dla odradzania samorządu
wiejskiego". Akty legislacyjne, ich realizacja wyszły i tym
wszystkim sprawom naprzeciw. Załatwione zostały m. in.
tak doniosłe sprawy jak gospodarka ziemią, cen produktów
rolnych i kontraktacji, administracji gminnej, wiejskiego sa­
morządu.

JAN SIWEK: Ale problemy rolnictwa nadał wymagaja
szczególnie intensywnych działań. Bowiem chociaż dużo się
w tym względzie robi, jest to kroplą w morzu potrzeb rolnic­
twa, aby mogło u nas doścignąć bliskie nam i wysoko roz­
winięte w produkcji rolnej, hodowlanej kraje. Abyśmy po
prostu mieli dostatek żywności. Wymaga to też rozwoju
przemysłu spożywczego.

SŁOWO O BUDOWNICTWIE MIESZKANIOWYM

W czerwcu 1982 r. rząd przyjmuje założenia programowe
budownictwa mieszkaniowego do 1990 r. Dla złagodzenia

• trudności sytuacja, wymaga początkowo budowy 300 tys„
a następnie 400 tys. mieszkań rocznie. Konieczne jest poko­
nanie wielu trudności: braku uzbrojenia terenów, niedostat­
ku materiałów budowlanych, wykonawców. Zostają uchwa­
lone też przez rząd nowe zasady realizacji,-finansowania
i. kredytowania budownictwa mieszkaniowego, stwarzające
dogodniejszą sytuację dla wszelkich form budownictwa:
spółdzielczego, komunalnego, zakładowego i indywidualnego.

I tutaj podkreślenie przez naszych rozmówców: nie wszy­
stkie zapisy ujęte w porozumieniach mogły i mogą być od
razu realizowane przy braku po temu odpowiednich środ­
ków. I tak jest z zapisami sierpniowymi o skróceniu czasu

oczekiwania na mieszkanie do 5 lat,
.WŁADYSŁAW MICHALSKI: Wszyscy powinniśmy sobie

dopomóc, a dojdzie do tego, gdy skoncentrujemy się na bu­
downictwie mieszkaniowym. U nas w MPK na mieszkania
czeka 750 pracowników, w tym przede wszystkim młodzi
ze swymi rodzinami. W naszej dzielnicy przychylamy się do
coraz powszechniej dziś podnoszonej opinii, iż rzecz nie w

mnożeniu małych, słabych spółdzielni mieszkaniowych, ale
sprawa w daniu możliwości rozwoju budownictwa patronac­
kiego młodzieży, przy wzmożonym przez nią wkładzie pracy
w budowę mieszkań.

ZBIGNIEW KURNIK: Istnieje przy tym pierwszoplanowa
w Krakowie potrzeba: opracowania planu szczegółowego za­
gospodarowania przestrzennego dla ujawnienia możliwości
terenowych pod budownictwo mieszkalne. Tutaj też ważne
nie tylko wskazanie parcel pod zabudowę, ale także niepo-
zostawianie patronactwa młodzieżowego wobec trudnych
spraw własnościowych, uzbrojenia tych, parcel.

WŁADYSŁAW MICHALSKI: Harmonizować z rozwiązy­
waniem tych nabrzmiałych problemów powinno doskonale­
nie prawa lokalorcego. Nadal jest jednak wiele takich przy­
padków, że jedna rodzina posiada dwa, a nawet więcej mie­
szkań. mieszkanie w Krakowie i wybudowaną willę poza
Krakowem.

MIECZYSŁAW SKUBISZ: Jadąc przez Polskę, np. do Za­
kopanego „mózg staje”, nie nam, obcokrajowcom. Nie mogą,
nadziwić się naszej rozrzutności: nowym domom, a są tó na­
wet wielokondygnacyjne, bo i 4-piętrowe kamienice — jed­
norodzinne. ich pomieszczenia wykorzystane w niewielkim
procencie, .albo nawet całe piętra, całe domy stojące pusto.
A materiały poszły na to z naszych wspólnych przecież za­
sobów.

JANINA STOLARZ: Trzeba koniecznie wgłądnąć w te

wszystkie nieprawidłowości i znaleźć jakieś sprawiedliwe
rozwiązania.

WŁADYSŁAW MICHALSKI: Uwiarygodnienie wszelkich
poczynań wiedzie tylko poprzez widoczne ich efekty. Jeśli
młodzież zobaczy, te zakład pomógł, blok stół, pustostany —

zasiedlono, wówczas możemy liczyć na naszych poczynań
uwiarygodnienie.

MIECZYSŁAW SKUBISZ: Czy natoierw 'jednak należą da­
wać, czy sprawę postawić tak: niech najpierw młodzież po­
pracuje i zawodowo, i społecznie, wokół budowy swego
mieszkania?

JANINA STOLARZ: Inaczej, lepiej, wydajniej sie pracuje,
mocniej wiąże się z zakładem pracy i jego sprawami, gdy
perspektywa, rozwiązania najistotniejszych, życiowych pro­
blemów jest bliższa, a perspektywa młodego pokolenia na

uzyskanie mieszkania to dziś jeszcze nadal sprawa paruna-
stu łat.

W tym miejscu wszyscy nasi rozmówcy zarówno przedsta­
wiciele młodego, jak i starszego pokolenia są zgodni co do
tego, że naiważnieisza w tei chwil-’ sprawa w. realizaci-: n->-

rozumień sierpniowych, w ich sferze materialnej są sprawy
budownictwa mieszkaniowego.

I JESZCZE SŁOWO O DECYZJACH WŁADZ
POLITYCZNYCH I PAŃSTWOWYCH,

Zobowiązujących wszystkie resorty i zakłady pracy do do-'
kładnego i szczegółowego rozliczania się z zawartych uzgod­
nień, ustaleń, z tego co zrobiono,' co jest w trakcie załatwia­
nia, a także do ewentualnych publicznych wyjaśnień, dlacze­
go ten czy inny postulat wniesiony na szczeblu resortu, na

szczeblu zakładowym nie może czy nie powinien być reali­
zowany.

Mówi WŁADYSŁAW MICHALSKI: W sierpniu ’80 i w

najbliższych potem miesiącach wpłynęło do kierownictwa
naszego przedsiębiorstwa 421 postulatów i wniosków — nie­
omal wszystkie zostały załatwione.

JAN SIWEK: U nas podobnie, na 690 zgłoszonych wnio­
sków załatwionych zostało 80 proc.

Upływa kolejna godzina naszej rozmowy o sierpniu ’80
{ sprawach z nim związanych.

— Dziś inna, odmienna niź wówczas sytuacja, okoliczności,
warunki — mówi MIECZYSŁAW SKUBISZ.

— Za nami burzliwy, dający dużo do myślenia okres —

kontynuuje JAN SIWEK-. Jesteśmy bogatsi o wyniesione
z tamtego okresu doświadczenia. Musza zostać wykorzystane
dla obecnej i przyszłej działalności. Przyniósł tamten okres
duże spustoszenia, ale jeśli podsumować chociażby to. o czym
mówiliśmy i pozytywów nie brak.

WŁADYSŁAW MICHALSKI: Porozumienia sierpniowe
przewidywały szereg przedsięwzięć mających na celu de­
mokratyzację życia społecznego, porozumienie narodowe. Tak
dobitnie znajdujące swe odzwierciedlenie.' rozwinięcie w

utworzonym potem Patriotycznym Ruchu Odrodzenia Naro­
dowego. Sprzyjają tej demokratyzacji odrodzony ruch związ­
kowy, rozwijająca się samorządność pracownicza, terytorial­
na. Sprzyja temu działalność rządu przy otwarte: kurtynie.

— Partia coraz mocniej utrwala przyjętą na IX Nadzwy­
czajnym Zjeździe linię walki — porozulmienia — reform.

Notowały:
EWA MOLENDA
BOGUMIŁA PIECZONKOWA

Obrazek z balkonu: gro­
madka dzieci, jedne przycup­
nęły w kąpie, inne przechylo­
ne przez balustradę. Te pier­
wsze wyraźnie się nudzą, dru­
gie próbują się emocjonować
markami przejeżdżających sa­
mochodów.

Miejsce akcji — hotelowy
balkon. A dzieci?

—

' Co tu robicie?
— Mieszkamy. Przyjecha­

liśmy do Krakowa na kolo­
nia.

— Kolonie w hotelu? Gdzie
więc odbywacie apel, gimna­
stykę, czy są organizowane
zajęcia rekreacyjno-sportowe?

— Właściwie poza zwiedza­
niem Krakowa nie się . nie
dzieje. Powrót do hotelu to

przede wszystkim . siedzenie
na balkonie lub oglądanie te­
lewizji.

— A gdzie wasza wycho­
wawczyni?’

— Nie wiemy, ale na pew­
no gdzieś jest.

*

Od kilku lat w Minister­
stwie Oświaty i Wychowania
trwa dyskusja na temat pra­
widłowej organizacji waka­
cyjnej akcji wypoczynkowej
dla dzieci i młodzieży. Dys­
kusja ożywia się s każdym

„Zorza” i „Korona”, czy w

„Domu Turysty”. W ostatnim
przebywa obecnie aż 7 kolo­
nii (każda grupa liczy ok. 100
dzieci). W sierpniu umiesz­
czono tu dzieci pracowników
Zakładów Elektroniki Moto­
ryzacyjnej w Ełku, PGR z

Elbląskiego, Towarzystwa Na­
uki Języka Esperanto w Byd­
goszczy. .

Przegląd warunków na tych
koloniach nie napawa opty­
mistycznie. Główne manka- •

menty to brak fachowej ka­
dry pedagogicznej, którą za­
kład pracy zastąpił pracow­
nikami socjalnymi, brak pro­
gramów zajęć, obniżona ja­
kość żywienia. Posiłki składa­
ją Się wyłącznie z dań jar­
skich, co jest zupełnie sprze­
czne z obowiązującą tabelą
racjonalnego żywienia na ko­
loniach, opracowaną przez
Ministerstwo Oświaty 1 Wy­
chowania.

'Przeciętny koszt 3-tygod-
niowej kolonii wynosi, za po­
byt jednego dziecka, 10 tys.
zł, podczas gdy w hotelu aż
24 tys. Zakładom pracy wię­
kszą część tych pieniędzy po­
chłonęły marże, tyle wynosi
korzystanie z pośrednictwa
biur turystycznych. Stąd pu­
la na żywienie zostaje mocno

nadszarpnięta.

Kolonie
w hotelu?

nowym sezonem letnim. Co
roku bowiem pojawia się pro­
blem tzw. dzikich kolonii, u-

rządzanych niezgodnie z o-

bowiązującymi przepisami.
Nie są to sporadyczne przy­
padki, wiele sygnałów o nich
trafia do rządowego sztabu
ds. wakacyjnego wypoczyn­
ku. W drastycznych przypad­
kach organizatorzy takich ko­
lonii zostają ukarani, ale nie
zamyka to całości problemu.

W myśl przepisów każdy
organizator kolonii musj po­
siadać kartę kwalifikacyjną
obiektu, która mówi, czy wy­
brany budynek nadaje się
pod względem sanitarno-tech­
nicznym na tego typu dzia­
łalność. Klasyfikacji dokonu­
ją przedstawiciele wydziałów
oświaty tej miejscowości,
gdzie urządzona będzie kolo­
nia, stacji sanitarno-epide­
miologicznej oraz straży po­
żarnej. Jeśli werdykt jest po­
zytywny organizator przed­
stawia tę opinię macierzyste­
mu kuratorium, które wyda­
ja zgodę na otwarcie kolonii,
zatwierdzą, też.,kadrę, i--. pro­
gram. Po przybyciu do miej­
sca wypoczynku tan że . orga­
nizator powinien jeszcze za­
rejestrować swą grupę dzie­
ci w tamtejszym kuratorium
czy wydziale oświaty, celem
m. in. otrzymania puli żywie­
niowej.

Zakłady pracy, które nie
posiadają własnych ośrodków
wczasowych, nie mają tym
samym możliwości wymiany
kolonii z innymi przedsiębior­
stwami, zmuszone są szukać
jakichś dróg rozwiązania.
Najczęściej wybierają sposób
najprostszy 1 nie wymagają­
cy wielu starań. Na skutek
braku inwencji w zorganizo­
waniu kolonii zlecają urzą­
dzenie tejże — mimo zakazu
Ministerstwa Oświaty i Wy­
chowania — biurom turysty­
cznym. Kolonie otrzymują
więc w swe ręce placówki
absolutnie nie przystosowane
do tego rodzaju działalności.
Czy przebywanie dzieci w

hotelach, w których prowa­
dzona jest do późnej nocy
działalność restauracyjno-roz-
rywkowa, gdzie w holach i
korytarzach snuje się wesołe
towarzystwo — sprzyja wy­
chowaniu i wypoczynkowi?

Kraków, ^dobnie jak inne

miasta, również gości dzikie
kolonie, np. w hotelu „Mono­
pol”, domach noclegowych

Rzecz jednak nie tylko w

pieniądzach. Najważniejsze
jest posiadanie wspomnianej
puli, ale jak się zgłosić po
nią do kuratorium, skoro da­
na kolonia nigdzie nie figu­
ruje?.

Sygnały o koloniach w ho­
telach zaskoczyły wojewódz­
ki sztab ds. wakacyjnego wy­
poczynku młodzieży, niemniej
takie przypadki zdarzały się
w poprzednich latach. Reak­
cja Egzekutywy KK • PZPR
oraz innych czynników była
szybka. Wysłano do odpowie­
dnich urzędów wojewódz­
kich wnioski, o ukaranie or­
ganizatorów nielegalnych ko­
lonii. Oczywiście kolonie mo­
żna by natychmiast rozwią­
zać, ale cóż począć z dziećmi,
które z tak wielkimi nadzie­
jami przyjechały spędzić tro­
chę czasu w Krakowie...

Niewątpliwie największą
winę ponoszą zakłady pracy.
Łatwo im trafić do hotelu,
podczas gdy w podwawelskim
grodzie tylko 30 proc, szkół
wykorzystuje się na umiesz­
czenie w nich kolonii, A bu­
dynek szkolny chyba bardziej
nadaje się do tego typu dzia­
łalności niż apartamenty.„
Swoją drogą oświata bardziej
powinna reklamować swe

możliwości bazowe.

Hotele, które przyjmują
dzieci na letni wypoczynek
także, postępują nieformalnie,
nie otrzymały bowiem zgody
— mimo starań Głównego
Komitetu Turystyki — na

prowadzenie w swych (nu­
rach kolonii.

Tegoroczny wypoczynek
młodzieży znów zakończymy
karami dla niesolidnych or­
ganizatorów. Wy daje się, że

najwyższy czas wprowadzić
zasadę obowiązkowego reje­
strowania kolonii w kurato­
riach i w sztabach wojewó­
dzkich, także tych, urządza­
nych przez placówki nie bę­
dące w gestii resortu oświa­
ty. Wszyscy powinni podle­
gać równym .obowiązkom, a

wtedy i prawa np do puli
żywieniowej będą równe dla
wszystkich. Możliwości nocle­
gowych szukać należy w pla­
cówkach oświatowych, hotele
zaś zostawić temu, do czego
mają służyć.

ZDZISŁAWA

OTAŁĘGA

Publikujemy dziś kilka zdjęć z rodzinnego albumu JÓZEFY NYCZ I STA­
NISŁAWY SKOWROŃSKIEJ, sióstr lotnika WŁADYSŁAWA CHROMEGO,
krakowianina, syna robotnika gazowni miejskiej, który zgingł w plongcym
„karasiu” 10 września 1939 r. nad Warkg. Dzięki apelowi „Gazety” udało

się ustalić miejsce urodzenia, i zamieszkania 22-letniego lotnika oraz po­
wiadomić rodzinę o jego losie. Do 1981 r. byl żołnierzem nieznanym, po­
tem znano już jego nazwisko, od kilku zaś dni, dzięki odnalezieniu rodzi­
ny, wiadomo też, skąd pochodzi! i gdzie mieszkał.

KONRAD STRZELEWICZ

Nieznany żołnierz

Rodzina państwa Chromych. Stoją od lewej: Stanisława i Władysław’ — przyszły lotnik,
•iedzą: matka, brat Bolesław, ojciec, siostra Józefa. Rok 1935. Budowa kopca na Sowińcu, pośrodku W. Chromy. Na urlopie w Krakowie, rok 1935.
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Indianie pod Gdowem
Widziałem zbyt wiele źle

prowadzonych kolonii, nie
atrakcyjnych, wręcz nudnych
dla uczestniczących w nich
dzieci, by nie .patrzeć z uzna­
niem na te, która zorganizo­
wał dla swych zuchów Szczep
19 Krakowskich Lotniczych
Drużyn Harcerskich „Srebrzy-
■te Ptaki” w dniach od I do 21

lipca w Jaroszówce koło Gdo­
wa. Dużo inwencji 1 sumien­
ności wykazały młode opie­
kunki zuchów, stwarzając
dzieciom w skromnych wa­
runkach wakacyjny mikro-
łwiait przygód i dość niezwy­
kłych przeżyć.

To była indiańska kolonia.
Gdy 1 lipca po południu dzie­
ci w strojach zuchów wysiadły
s autobusu koło szkoły w

Jaroszówce i stanęły przed
symboliczną bramą wykona­
ną z dwóch skrzyżowanych
kłód drzewa, przywitał ich
Indianin przystrojony w opas­
kę z piórami, szatę swego ple­
mienia i naszyjnik z kłów
niedźwiedzia, trzymający w

ręku lancę. W tej postaci dzieci
rozpoznały swoją instruktorkę
druhnę Beatę. „Od tej chwili —

rzekla do zuchów na powita­
nie — macic zapomnieć o tym,
co działo się w kamiennym
mieście. Zaczynacie uczyć się
być prawdziwymi Indianami".

Codziennie głos bębna bu­
dził Ich ze snu — wielki wódz
Ogłaszał czas powitania bo­
ga jasności Nabash-ci-sa.
Uti (taką nazwę przejęli od
małych chłopców indiańskich)
w głębokim ukłonie śpiewali
indiańską pieśń na przywita­
nie bóstwa.

Po pięciu minutach — har­
towanie ciał. Uti w pośpiechu
szukają dresów, bo w sali
szkolnej zwanej teraz wigwa­
mem, zapełnionej składanymi
łóżkami, niełatwo znaleźć po­
trzebną rzecz. Ciasnota tu

chyba większa niż bywała w

prawdziwym indiańskim wig­
wamie.

Po „porannej strawie” wra-

eają do swoich „wigwamów”.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nych w północnej części woje­
wództw krakowskiego, tarnow­
skiego i nowosądeckiego, naj­
mniej skoszono dotychczas w

rejonach górzystych. W Kra­
kowskim Ośrodku Postępu Rol­
niczego w Karniowicach zebra­
no już 90 proc, pszenicy, po­
dobnie jest ze sprzętem jęcz­
mienia, a słomę zebrano z

prawie 450 ha na skoszone
600 ha. KOPR sprzedał więcej
rzepaku, niż planowano, a na

sprzątniętych polach wysiano
już rzepak na połowie plano­
wanego areału. Należy zazna­
czyć, że KOPR w tym roku

by dokończyć porządki i przy­
wdziać strój indiański przed
rozpoczęciem codziennej nara­
dy z udziałem wielkiego wo­
dza 1 czterech małych wodzów.
Kosz znalezionych na terenie
kolonii rzeczy przypomina na­
trętnie o niezdarności małych
Indian.

Atrakcji było wiele, wśród
nich polowanie na bizony, w

czasie którego pierwsi uti zdo­
byli imiona wojowników. By­
ła też dwudniowa wyiprawa do
sąsiedniego plemienia. W każ­
dy wieczór ognisko. Rozpalał
je ten uti, który na ten zasz­
czyt zasłużył w ciągu dnia.
Gdy padało, przenoszono się
sprawnie do holu szkoły i gro­
madzono wokół świecy. To
miejsce zwano „Tipi Wielkiego
Ognia”. Każde ognisko miało
nieco Inny program, w któ­
rym elementy zuchowskie
przeplatały się z indiańskimi,
a wiązały je pieśni znane ze

zbiórek. Wzruszające były mo­
menty nadania imion wojow­
nikom, gdy 'wokół bohatera
tańczyło całe plemię, powtarza­
jąc jego nowe imię. Dużo prze­
żyć dawał każdy dzień rozbu­
dzając . wyobraźnię dzieci. Tu
nikt na nie nie krzyczał, nie
zrzędził ani nie moralizował,
tylko wódz czasem ukazywał
zasępioną twarz. Bo trzeba
wiedzieć co przystoi dobremu
Indianinowi i zuchowi. Odbył
się przecież „chrzest żółtodzio­
bów”, późnym wieczorem nad
rwacym potokiem i zmyto z

twarzy uti proch kamienne­
go miasta.

Pod koniec kolonii w natu­
ralnej scenerii dzieci dożyły
obietnicę zuchową — w lesie
tuż przed północą przy ogni­
sku. Składali obietnicę „na
ogień” w obecności sztandaru.
Długo zapamiętają ten wie­
czór.

Druhny pracujące społecznie
dawały z siebie wszystko, gdy
wielka zabawa w Indian była
jak najbardziej autentyczna.
Czyż zmęczona całoroczną pra­
cą z dziećmi nauczycielka u-

miałaby tak spontanicznie ba­

Zbiór zbóż na ukończeniu -

trzeba myśleć o siewach
przeznaczył ziarno na produk­
cję pasz we włanej mieszalni.
Awarie, które nie oszczędziły
również maszyn „KOPR-ow-
skich” usuwano własnymi si­
łami. Załoga pracowała od
świtu do późnej nocy, a pra­
cownicy korzystali z obiadów
i posiłków regeneracyjnych.

— Kombajny naszego SKR
we wtorek zakończą pracę

wić się i skakać od rana do
późnego wieczora jak te in­
struktorki harcerstwaT

Kim jest wielki wódz z ta­
kim dostojeństwem noszący
swój strój? Kim mali wodzo­
wie wyróżniający się również
spośród utl dorosłością 1

strojem?
Wielki wódz to Agata Bur-

czyk. studentka polonistyki,
instruktorka harcerstwa, pro­
wadząca drużynę już od kilku
lat. Funkcję małych wodzów,
czyli opiekunów rodzin plemie­
nia Dakotów, pełnią: Kinga
Snieżyńska, Joanna Dziurzyń-
ska, Ewa Blaschke, Marlena
Łozińska — uczennice szkół
średnich, studentki, a kwater­
mistrzem jest wieloletnia In­
struktorka harcerstwa Beata'
Zawadzka-Łacheta, zwana tu­
taj „Smukłą Brzozą” Utl io

uczniowie Szkół Podstawo­
wych nr 50 i 145 na osiedlu
Widok w Krakowie. „Zabiega­
łyśmy z Beatą, by zorganizować
tę kolonie dla naszych zuchów
— mówi pani Agata — 21 dni
pobytu na takiej kolonii daje
dla harcerskiego wychowania
tyle, co trzy lata pracy na

zbiórkach. Chciałam, by była
to kolonia indiańska, gdyż
głęboko przeżyłam tragiczną
historię Indian. Na ich wspa­
niałych wzorach moralnych
można w zabawie wychować
zuchów. Cennymi wartościami
w kulturze Indian są: dziel­
ność, prawdomówność, rozwa­
ga, poszanowanie przyrody.
Ileż tu zbieżności z prawem
zucha... Wierzę, że będzie je­
szcze kiedyś świat tak' silnej,
pięknej moralności”.

* i

Szczepy Krakowskich Lot­
niczych Drużyn Harcerskich i
Zuchowych, hm. PL Marek Ku-
dasiewicz zapewnił mnie/ że
kolonia, którą widziałam ni«
jest w harcerstwie wyjątkowa.
Atrakcje bywała ponoć pra­
wie wszystkie obozy 1 kolonie.

Niestety, jest ich niewiele. W
tym roku na obozy i kolonie

w polu i możemy wykony­
wać usługi w innych rejonach
— mówi wiceprezes SKR w

Skawinie ANTONI WILKO-
ŁEK. — Awiemy,że są w

pobliżu rejony, w których
rolnicy mają jeszcze sporo do
skoszenia. Na plan koszenia
kombajnami wynoszący 700
ha, dotychczas zebrano w Ska­
winie zboże z ponad 600 ha.

harcerskie z naszego wojewó­
dztwa wyjeżdża około 15 ty­
sięcy harcerzy 1 zuchów. Nie
każdy szczep jest w stanie
przygotować samodzielną ko­
lonię, zajmują się tym raczej
hufce, choć korzystne jest
przecież, gdy wyjeżdżają ra­
zem dzieci z tego samego
szczepu, znające się wzajemnie
1 swoich instruktorów.

Co stanowi barierę w upo­
wszechnianiu tak atrakcyinych
harcerskich form wypoczynku?
Przeszkodą bywa brak instru­
ktorów harcerstwa, którzy mo­
gliby wyjechać na obóz w

charakterze opiekunów. Ci,
którzy pracują, nie mają żad­
nego uprawnienia do urlopu
bezpłatnego na czas prowadze­
nia kolonii. Gdy decydują się
na to — przypominam — nie­
odpłatnie — poświęcają włas­
ny urlop wypoczynkowy. Waż­
ną przeszkoda iest niechęć
wiejskich szkół do wynajmo­
wania swych sal harcerzom.

Przyczyna jest oczywista; jeśli
zakład pracy wynajmuje szko­
le na kolonię dla dzieci swych
pracowników, w zamian po­
maga zwykle w remoncie i
wyposażeniu budynku szkol­
nego, Cóż może dać społecznie
działające harcerstwo? Doku­
czają również tej organizacji
kłopoty związane ze zniszczo­
nym, starym taborem samo­
chodowym, braki benzyny, a

gospodarze gminy przyjmując
na swój teren dzieci nie zaw­
sze dbają o to. by dowieźć o-

blecane produkty spożywcze
do najbliższego kolonii sklepu

Co można zrobić, by z har­
cerskiego arsenału dobrej roz­
rywki i atrakcyjnych form
wychowawczych korzystała
większa Ilość dzieci? Może za­
kłady pracy i szkoły podjęły­
by próby organizowania kolo­
nii wspólnie ze szczepami
Związku Harcerstwa Polskie­
go.

KRYSTYNA
ROŻNOWSKA

Książki
r

Zegadłowicz o miłości

Ponadto koszona też snopo-
wiązałkami.

Nieźle przebiegają też żni­
wa w rejonie Kłaja, gdzie jak
nas informuje naczelnik mgr
TADEUSZ DROŻDŻ, koszenie
zbóż dobiega końca. W tym
gorącym okresie na terenie
gminy bardzo dobrze praco­
wał handel wiejski, pod do-,
statkiem było napojów chło­
dzących, prowadzono dodat­
kowe dyżury w sklepach oraz,
w uzgodnionym wcześniej ter­
minie dostarczano na wieś
pieczywo a także mięso i wy­
roby mięsne.

CZESŁAW MAŚLANA

Przykład Emila Zegadłowicza stanowi przestrogę przed
dwoma niebezpieczeństwami czyhającymi na pisarza: łatwo­
ścią pisania i łatwością wydawania. Juliusz Kaden-Bandro-
wski twierdził, że „Zegadłowicz to właściwie autor jedynie
»Powsinogów beskidzkich*’’ i nie uznawał wartości literac­
kich jego innych „całkiem chybionych książek.’’. Lecz z ko­
lei dla tej ludowościowej twórczości Zegadłowicza niezwy­
kle surowym sędzią okazał się książę przedwojennych po­
etów Julian Przyboś: „Bezmyślna metoda lokalizowania wy­
darzeń biblijnych na wsi polskiej świadczy o ubóstwie po­
mysłowości Zegadłowicza. Wiersze jego, obwieszone dewo­
cjonaliami, są podobne do siebie jak dwie kule dziadowskie.
Nie wierzę, aby znalazł się Czytelnik, który by przeczytał
je od początku do końca. Ustawiczne świętokupstwo poetyc­
kie wywołuje odrazę i słuszny gniew”.

Z tego morał jeden przynajmniej: nie z wszystkim co się
napisze, należy zaraz spieszyć do drukarni. A tak niestety
czynił Zegadłowicz. „Zapytałem go wręcz — napisał Edward
Kozikowiski — Czy nie za dużo wydaje... Powiedziałem po
prostu, że to grozi deprecjacją... Zegadłowicz zasłaniał się
względami biliofilskimi, że książeczka... stanowić będzie po
latach nie lada rarytas... — Nie wiem, czy nie przesadzasz
Emilu — odpowiedziałem. — Bibliofilstwo to inna całkiem
dziedzina. A pisanie? Pisze się chyba z jakiejś potrzeby we­
wnętrznej”...

Nie ohcę się wdawać w s.zersze rozważania o twórczości
Zegadłowicza, niż na to miejsce pozwala, spróbujmy jedynie
odpowiedzieć sobie na pytanie, jaki wątek, jaka linia jego
obfitej twórczości odpowiada postulowanemu przez przyjaz­
nego mu krytyka pisarstwu jako „potrzebie wewnętrznej”.
Sądzę, że po oczarowaniach takich czy innych, mistycznych,
katolickich, ludowych, lewicowych, społecznych, politycz­
nych etc., lejtmotywem będzie przede wszystkim erotyka.
Bo chyba bardziej niż powsinogami beskidzkimi, akcjami le­
wicy i problematyką społeczno-polityczną opętany był Ze­
gadłowicz przez Erosa. Nie tylko „Zmory” są tego przykła­
dem. Stąd i ze Wszech miar słuszny, intuicyjnie i naukowo,
wybór poezji dokonany przez Jacka Kajtocha. Bo co żywe
z poe®ji Zegadłowicza jest do dziś? Tylko erotyka. Wpraw­
dzie ta erotyka przypomina nam częściej rymowanego van

de Velde czy ilustrowane dzieło Wisłockiej o sztuce kocha­
nia, ale nie szkodzi. Zresiztą posłuchajmy:
Gdy mi nagle zarzucasz nogi na ramiona

wrzącej w żyłach rozkoszy warem rozogniona —

gdy ręce moje, węże oszalałe żądzą,
po udach Twych i brzuchu ślepe, gniewne błądzą —

gdy Twe trzewia nasienia opryskuje wrzątek,
gdy krzyczę żeś Ty wieczność, koniec i początek —

gdy wołam: daj mi oczy! daj mi Twoje oczy! —

— ziemia zrywa praw łańcuch i w bezkres się toczy
z świstem, z łopotem, z hukiem! — ziemia — klacz chut.Uwa.
pędzi! tętni! — a nad nią skier pienistych grzywa!
Do grzbietu jej przywarci, przemienieni w jedno,
lecimy w zawierusze gioiazd w groźne bezedno!

Wiersz nosi tytuł „Szał” pewnie inspirowany jest znanym
obrazem Podkowińskiego, co to stanowi chlubę muzeum

w Sukiennicach. No i dobrze. I tyle. Tuż obok idzie „Dzie-
więciosił”, a w nim takie oto samochwalstwo:

Dziewczyno! — Noce nieprzytomne,
dziewięćkroś spięte żądzą ciał!
Noce szczęśliwe, przeogromne,
straszliwy krzyk! tętniący szał!

Ust krwawe zwarcie, źrenic mowa,
biódr wrosłych w siebie mocny splot—
jękiem splątane, czułe słowa
i włosów Twoich suchy pot!
Znużonych krótki sen nas zmaga —

lecz nagle budzi żądzy głód —

i znów pode mną leżysz naga
w tym podniesieniu cudnych ud.

Wpierw tajemnicę Twoją pieszczę
szaleństwem szybkim warg i ócz —

palcami wołam w Tobie dreszcze,
pożarem: wyżej biodra złucz!

I tak dalej. Oczywiście nie jest to grafomaństwo, do ja­
kiego to orzeczenia skłonny byłby popędliwy Czytelnik
współczesny. Jest to przecież ekspresjonlzm, konwencja lite­
racka, signum temporis, znak czasu. Inaczej twórca się nie
wyraża jak poprzez swój czas teraźniejszy. Nie ma- pisarzy
ponadczasowych, wszyscy po pewnym czasie wymagają ko­
mentarza, przypisów — i wyrozumienia.

Dlatego nasuwa się myśl, że Zegadłowicz może istnieć
współcześnie jedynie w wyborze. Jako twórca zbyt był za­
dufany, zakochany w sobie i nie potrafi tego, co tworzył,
poddać selekcji. Dlatego trzeba z nim postępować tak. jak
o obfitej a nie kontrolowanej twórczości wielkiego pisarza
czeskiego Jakuba Demla pisał inny wielki pisarz czeski
Josef Florian: „Demla trzeba przebrać jak robaczywy groch,
a kto tego dokona musi się porządnie namęczyć".

No więc z całą pewnością namęczył -się Jacek Kajtoch,
nim z obfitego rogu wierszy Zegadłowicza wydobył erotyki,
a spośród nich te, które czas, najbardziej bezlitosny a spra­
wiedliwy sędzia utworów literackich, ocalił dla współcze­
snych. Miał Zegadłowicz szczęście, że wyboru dokonał tak
wytrawny antologista jak Jacek Kajtoch, krytyk, który nie­
jedną już antologię poezji czy opowiadań przygotował i wie,
jak taki zbiór kwiatów — bo tyle antologia znaczy po gre­
cku -- ułożyć. W tej materii każdy fałszywy krok, zły ton,
niewłaściwe słowo wywołuje natychmiastową, szyderczą ri­
postę. Pamiętamy wszyscy te lekcję z ciemnych sal kino­
wych. ów bezwzględny śmiech, rechot wręcz, gdy w śmia­
łych scenach erotycznych zostanie przekroczony pewien
próg oczkiwań, gdy niezręcznie odbnażone lub ugodzone zo­
stanie w nas coś, co stanowi o tym, że jesteśmy ludźmi.
Szyderstwo gminu jest wówczas sygnałem, że popełniony
został błąd sztuki. Na „Love story” nie śmiał się jednak
nikt, nawet w najbardziej kiczowatych scenach, albowiem
było to w całości i w szczegółach arcydzieło kiczu filmowe­
go, w którym nie popełniono żadnego artystycznego błędu.

Jacek Kajtoch wadowiczanin, rocznik 1933, dr filologii
polskiej, pracownik UJ, krytyk, eseista, b. kierownik Pody­
plomowego Studium Dziennikarskiego UJ. .w polu swoich
rozrzutnych zainteresowań ma również regionalizm. Wiele
zawdzięcza. mu Śląsk, choćby za studia krytyczne o Norber­
cie Bońćżyfeu, epiku Górnego Śląska, lub o Konstantym
Damrocie, o którego życiu i twórczości wydał rzetelne stu­
dium krytyczne Interesuje go twórczość pisarzy zaolziań-
skich, czynny jest w Beskidzkim Towarzystwie Społeczno-
Kulturalnym, w Towarzystwie Miłośników Ziemi Wadowic­
kiej, redaguje .Biblitekę Nadskawia”.

I właśnie tomem piętnastym Wadowickiej Oficyny Wyda­
wniczej TMZW. a setną publikacją Beskidzkiej Oficyny Wy­
dawniczej BTSK, są omawiane tu „Wiersze o miłości” E.
Zegadłowicza, efekt szlachetnej pasji krakowskiego antolo-

gisty, autora takich antologii, jak: „Gzy mały realizm?”,
„Debiuty poetyckie 1944—1960”. „Rodowody”. „Współczesna
nowela polska", .„Literatura współczesna. Antologia wypo­
wiedzi programowych i opracowań naukowych”, czy wresz­
cie najnowszej antologii błyskawicznie znikającej z półek
a poświęconej polskiej poezji patriotycznej od XVI w. do
czasów nam współczesnych, zatytułowanej zaś „Bez tej
miłości nie można żyć”.

Regionalizm, sentyment i miłość do miejsca urodzenia, do,
jak to nazwał był Stanisław Ossowski — „ojczyzny prywa­
tnej”, w wypadku Jacka Kajtocha orzynosi owoce w posta­
ci miłych sercu książek i publikacji uświetniających region,
podnoszących jego prestiż, nrofitującyeh kulturalnymi
splendorami. To bardzo dobrze albowiem nic tak nie pod­
nosi naszych sił i samopoczucia, jak bezinteresowność i dzia­
łanie pro publico bono, dla dobra powszechnego.’Miło jest
tedy na końcu napisać że dochód ze sprzedaży „Wierszy
o miłości” wydawcy przeznaczają w całości ria fundusz rato­
wania zbiorów Muzeum im. E. Zegadłowicza.

KONRAD STRZELEWICZ

Emil Zegadłowicz — WIERSZE O MIŁOŚCI”. Beskidzka

Oficyna Wydawnicza BTSK, 1984, wyd, I, nakł. 2 tys. egz.,
sir. 133, cena 200 zł.

Z tajemnic hitlerowskiej okupacji — Kriminalpolizei in Krakau (3)

T
ego samego, 1943 roku doszło do wydarzenia, które
w kilkuletniej historii Kriminalpolizei chyba naj­
mocniej wstrząsnęło policyjnym światkiem. Otóż
dyrektor Jakub Śeinsche na polecenie gestapo
wtrącił do więzienia swego polskiego zastępcę, czło­
wieka najwyżej postawionego w hierarchii służbo­

wej spośród Polaków, ppłk. Wojciecha Stano. Cios był jed­
nak obosieczny, bowiem aresztowanie Stano spowodowało
wprawdzie znaczny wyłom w szeregach polskiej konspira­
cji, ale równocześnie stało się brutalną lekcją dla okupan­
ta, iż żadne stanowisko, od wywiadowcy po zastępcę dyrek­
tora, nie gwarantowało ochrony interesów niemieckich.

Służbę w Kriminalpolizei podjął w jesieni 1939 roku,
wkrótce po ogłoszeniu rozporządzenia Krugera. Ze względu
na wysoki stopień i wieloletni staż policyjny w latach mię­
dzywojennych, powierzono mu najwyższe stanowisko jakie
osiągnąć mógł Polak. Był tzw. oficerem łącznikowym mię­
dzy niemiecką zwierzchnością a polskimi dołami.

Urodzony i wychowany w Krakowie, w czasach zaborów
służył w armii austriackiej w stopniu kapitana. W 1919, kie­
dy na mocy zarządzenia Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych powstała Wojewódzka Kotpenda Policji Państwowej
w Krakowie z jej pierwszym komendantem Leopoldem Lan-
denbergiem, Stano zgłosił się do służby. Przeszedł wszy­
stkie szczeble kariery policyjnej, od nadkomisarza, oficera
inspekcyjnego, naczelnika Wydziału Szkoleniowego do ko­
mendanta miasta w Krakowie W roku 1927. Dwa lata póź­
niej przeniesiono go do "Poznania, skąd drogą awansu prze­
szedł do Warszawy. Tuż przed wojną piastował ^tanowisko
komendanta Policji Państwowej w Kielcach.

Uwięzienie Wojciecha Stano, ów szczegół dotyczący zdra­
dy nie został nigdy wyjaśniony. Stanisław S., który od je­
sieni 1940 był funkcjonariuszem Kripo w Krakowie przeka­
zał relację, iż Stano aresztowany został za to, „że wiedział
o ukrywaniu przez tajną organizację broni w Puszczy Nie-
połomickiej, lecz nie doniósł o tym” Ostatecznie po cięż­
kim śledztwie wywieziony został do obozu koncentracyjne­

Różne strony obrazu
go, skąd nigdy nie powrócił. Ale na nic nie zdały się te
aresztowania okupantowi. Korner nie potrafił zdławić pol­
skiej placówki w szeregach swej własnej formacji Sipo u.

SD. Istniała do końca okupacji.
Obraz Kriminalpolizei nie jest ani upiększony, ani jedno­

stronny, ma drugą stronę, również bogatą w wydarzenia.
Oto jedno z nich: Był rok 1944. Udająca się w obchód mia­
sta grupa policjantów natknęła się nagle na znieruchomiałą
postać kolegi, leżącą na chodniku. Nikt nie miał wątpli­
wości co do znaczenia tej śmierci. To był po prostu wyrok
wykonany niedaleko gmachu policji. Zabitym okazał się
Stefan Andrzejewski. Pochodził spod Poznania. Był przed­
wojennym policjantem. Służbę w Kripo podjął na począt­
ku okupacji i zaraz dał się poznać z najgorszej strony. Je­
den z funkcjonariuszy, Bolesław U. powiedział o nim: „Ko­
ledzy z Komisariatu opowiadali, że Andrzejewski otrzy­
mywał po czterysta złotych za ujęcie i rozstrzelanie Żyda”.

Wśród innych zapisków znajduje się komunikat wywiadu
podziemnego z 17 czerwca 1943 roku, który jeszcze bardziej
przybliża wyczyny Andrzejewskiego: „Przed dwoma mie­
siącami urzędnicy policji kryminalnej, P. i P. stwierdzili,
że niejaki Szewczyk z Krakowa fałszował niemieckie karty
żywnościowe. Urzędnicy przeprowadzili w jego mieszkaniu
rewizję, która, wypadła dla niego fatalnie, ale otrzymaw­
szy sześć tysięcy złotych łapówki, zatuszowali sprawę. Po
upływie dwóch miesięcy urzędnik kryminalny Stefan An­
drzejewski dowiedział się o tym, wezwał do siebie Szewczy­
ka t zbił go tak dotkliwie, że ten wyjawił całą prawdę. An­

drzejewski zgłosił o tym dyrektorowi policji kryminalnej,
w następstwie czego P. i P. zostali aresztowani i odstawie­
ni do więzienia. Grozi im Oświęcim”. Dodajmy, iż nazwisko
Andrzejewskiego znalazło się na liście konfidentów gestapo
opracowanej przez kontrwywiad AK

Nieco inny obrót przybrała sprawa Józefa G. Był rodo­
witym krakowianinem, wychowankiem gimnazjum im. Hen­
ryka Sienkiewicza. On także podczas okupacji podjął służbę
w Kripo. Jego współpracownicy wystawili mu najgorszą
opinię. „Gdy pełnił służbę — napisał o nim Wacław D. —

często doprowadzał do komisariatu młodych chłopców, któ­
rych oskarżał o nielegalną sprzedaż papierosów, czego na­
wet wielu Niemców nie stosowało”. Józef G. uchodził za

tłumacza, ale Niemcem nie był i pobory miesięczne brał
z polskiej listy. Zaraz potem okazało się, że współpracuje
z gestapo i jest z tego powodu bardzo niebezpieczny. Are­
sztował kiedyś oficera WP i natychmiast przekazał go na

Pomorską. Po pewnym czasie odszedł z Kripo. Wtedy na

Szlak dotarła alarmująca wiadomość, że w restauracji przy
ulicy Dietla zastrzelono mężczyznę. Mordercą okazał się
Józef G. Schwytano go i osadzono w areszcie przy ulicy
Szlak 40. Ale zbrodniarz nie został ukarany, bowiem naty­
chmiast zareagowała Pomorska. Konfident odzyskał wol­
ność.

Wśród tych, którzy otrzymali wyroki śmierci, podobnie
jak Andrzejewski, był policjant Julian Ch., urzędnik II re­
wiru policji kryminalnej. Postanowił uchronić głowę, uciec
śmierci. Przedłożył szefom prośbę o zwolnienie z Kriminal­

polizei. Jego raport powędrował drogą służbową na biurko
dyrektora Jakuba Śeinsche. Dyrektor przeczytał raport
i wezwał policjanta. Ale zamiast perswazji rozkazał go roz­
broić i wysłał na roboty przymusowe dó Niemiec.

— Tam pan będzie bezpieczny — powiedział.
Bezpieczeństwo było względne i niejeden wołał ryzyko­

wać głową, niż zostać wysłany karnie do Rzeszy. O wyjaz­
dach pomyślano dopiero wtedy, gdy III Rzesza szła w gru­
zy. Karol M., krakowianin i kominiarz z zawodu, w 1921
wstąpił do organizującej się wówczas policji politycznej. Do
1939 pracował w I Brygadzie Antykomunistycznej; zwalczał
wszystko co pachniało lewicą społeczną. Potem wstąpił do
Kripo. Szybko okazał się. człowiekiem nikczemnym. Co do
tego źródła są zgodne „Aresztował bez zastanowienia mło­
dych ludzi i wysyłał ich do obozów koncentracyjnych”.
Miarka przebrała się i podziemie wydało nań wyrok śmier­
ci. Ale M. przeżył, zamach nie udał się. Zbiegł z Krakowa
w styczniu 1945 roku. Podobno zmarł wkrótce potem...

W krakowskiej Kriminaldirektion pracowało około dwu­
stu dwudziestu polskich funkcjonariuszy. Wszyscy podlegali
niemieckiemu kierownictwu Składało się zaś na owo kie­
rownictwo około dwadzieścia osób Układ organizacyjny był
następujący: na czele każdej jednostki stał Niemiec, zastęp­
cą był Polak, ale tylko do spraw dotyczących polskich funk­
cjonariuszy. Przez to owych zastępców nazywano oficera­
mi łącznikowymi. Na szczeblu dyrekcji takim oficerem
łącznikowym był wspomniany tu już Stano. Po jego aresz­
towaniu funkcję oficera łącznikowego objął podpułkownik
Stanisław Ruciński. który służbę w Kripo zaczynał w roku
1940 w Lublinie, gdzie przed wojną był naczelnikiem w

Urzędzie Śledczym Policji Państwowej. Teraz swą nową
i bardzo niewdzięczną funkcję sprawował już do końca
okupacji.

JÓZEF BRATKO

"• -X-

W Szkole Podoficerów Lotnictwa.

Nieznany żołnierz

Szkoła Podoficerów Lotnictwa dla Małoletnich w Bydgoszczy. Na wycieczce w Wieliczce
rok 1935. Szkoła Podoficerów Lotnictwa w Bydgoszczy.
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KIJÓW (Krasińskiego 34): Seks­
misja (poi. 15 lat) oraz filmy
krótkometraż. — 16.15. 19.15; MI­
KRO (Dzierżyńskiego 5): Postrzy-
ży,ny (CSRS 66 lat) — 16. ,18, 20.
MŁODA GWARDIA — STUDYJNE
(Lubicz 6): Saanson (pot 15 lat) —

15..45; Kotek (wł. 18 lat, poż. z fil­
mem') — 18, 20. PASAŻ (Pa­
saż Bielaka):. Bajki dla dzieci —

12, 1941 (USA 15 lat) — 10, 13, 15.
17, 69. ROTUNDA (Oleoadry li): Z

życia marionetek (Szweda, is
lat) — 20.15. ŚWIATOWID
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Żeby chleba było więcej

Trzeba przyjąć każdą tonę zboża...
...ale do tego potrzeba ludzi. O kłopotach kadrowych

Okręgowego Przedsiębiorstwa Przemysłu Zbożowo-Mły­
narskiego rozmawiam z zastępcą kierownika działu spraw
pracowniczych Józefem Bartosikiem,

OPPZ-M zatrudni od zaraz każdą ilość pracowników! —

takim hasłem można najkrócej streścić problemy przed­
siębiorstwa. Skup zboża wszedł w decydującą fazę, setki
ton zboża trzeba zmagazynować i przerobić. Na terenie
Krakowa działają 3 młyny i 4 spichrze, które odbierają
i przetwarzają zboże zpodkrakowskich Wsi. Większość
na stałe zatrudnionych pracowników oczekuje urlopów —

w przeważającej części posiadają oni własne gospodar­
stwa rolne, z pól trzeba zebrać plony. Zwalniają się więc
miejsca pracy,, a _w młynie i spichrzu o tej porze roku
przestojów być nie może. Stawki godzinowe nie są wy­
sokie (do 40 zł), ale można podjąć się zajęcia krótkoter­
minowego, można pracować w soboty i niedziele za do­
datkowym wynagrodzeniem.

Namawiam zatem tych, szczególnie młodych, którym
do końca wakacji został jeszcze tydzień lub ponad mie­
siąc, do podjęcia pracy w OPPZ-M. Ci, którzy się spraw­
dzą, a nie mają żadnych innych planów, będą mieli moż­
ność pozostania w przedsiębiorstwie na Stałe.

Ewentualne oferty prosimy kierować do działu spraw
pracowniczych Okręgowego Przedsiębiorstwa Przemysłu
Zbożowo-Młynarskiego w Krakowie pod nr teł. 22-17-96.

(xx)

Chcąc zapewnić bezpieczeństwo i komfort jazdy...

Walka z solą i—wandalami!

SIERPNIA

Józefa
jutro

Augustyna

w 40-leciu PRL” (ulecz.). MDK

(Świerczewskiego 14): Wyst. ma-

PROGRAM n

stereo i aud. Rozgł. PR
w Krakowie,

UKF 68.75 MHz
DZIENNIKI: 6,00, 8.00, 13.00,

17.00, 20.50, 0.50

6.95—8.00 Kłaków na antenie: Co
niesie dzień. 7 .45 „Błękitny mło­
teczek". 8 .05 Naszym zdaniem. 8 .10
Stereofon. archiwum polskiej pio­
senki. 8 .30 Poranna seren. 9.00 J,
Iwaszkiewicz: „.Podróże do Pol­
ski”. 9 .20 Twórcy pios. 40-lecia —

Ryszard Sielicki. 9 .50 A, MacLean:
„Athabaskia”. 10.00 Godz. melom.
11.00 Zawsze po jedenastej. 1HJ0

Wakacje w stereo, 12.00 Koncert
Chóru Młodzież, z Weinigerode.
12.25 W stronę jazzu. 13.05—13.20
Kraków na antenie: 13.20 Z malow.
skrzyni. 13.30 Album operowy. 14.00
A. MacLean: „Athabaska”. 14.10

- DUŻA sala' (os. Na Skarpie Wakacje w stereo. 15.00 Pamiętni-

Podatek gruntowy —

płacimy bez wezwania
Wydział Finansowy UM

Krakowa uprzejmie informu­
je rolników, że zgodnie z roz­
porządzeniem ministra finan­
sów (z dnia 29 czerwca br.) —

podatek gruntowy i inne na­
leżności pieniężne pobierane
w formie łącznego zobowiąza­
nia pieniężnego oraz składka

na fundusz ubezpieczenia
społecznego rolników za II

półrocze 1984, płatne są bez
wezwania w wysokości
wymierzonej za I półrocze
1984 r., w dwóch równych ra­
tach w następujących termi­
nach: III rata do 15 września
br. IV rata do 15 listopada br.

Krakowski Rejon Dróg Pu­
blicznych ma pod swym wła­
daniem około 900 kilometrów
dróg. Wszystkie one mus.zą
być pod ciągłą kontrolą po­
zwalającą na wcześniejsze
wykrycie wad czy też usterek
mogących zagrozić bezpieczeń­
stwu -jazdy., Samo tylko łata­
nie dziur, malowanie pasów,
wymiana znaków pochłania
rocznie około 100 milionów
złotych (taka sama kwota jest
wydatkowana na odpowiednie
utrzymanie dróg zimą). Jed­
nak nie tylko te, pozornie
niewielkie, zabiegi kosmetycz-
no-naprawcze dominują w

działalności KRDP. Poważna.
część budżetu przeznaczona
jest na położenie nowych
dróg, w przypadku, gdy nie­
możliwe i nieopłacalne jest
fragmentaryczne łatanie. Te­
goroczny plan przewiduje, tego
typu prace na 70 kilometrach
szlaków komunikacyjnych.
Wykonawcami są KRDP (30
km) oraz współpracujące z

nim przedsiębiorstwa. W przy­
padku KRDP już dziś wiado­
mo, że plan jest całkowicie
realny, a nawet będzie zreali­
zowany z niewielką nadwyż­
ką. Równie sprawnie przebie­
ga ustawianie nowych i wy­

mienianie starych znaków dro­
gowych, których do tej pory
wysłano w teren około 2 tys.
Na bieżąco są także prowa­
dzone prace mające na celu
konserwację i zabezpieczenie
rowów drogowych, które w

okresach deszczowych pozwa­
lają na należyte odwodnienie
jezdni i tym samym chronią
ją przed zgubnym wpływem
wody.

Najwięcej kłopotów jest z

mostami trwałymi, których
pod opieką KRDP jest aż 212.
Ciekawe‘ jest, że najbardziej
uciążliwe są obiekty wybudo­
wane stosunkowo niedawno,
w ostatnich 10 łatach. Teraz
dopiero wychodzą na jaw
wszelkie ukryte niedociągnię­
cia i wady z czasów forsownej
industrializacji a wynikające z

zastosowania nieodpowiedniej
wytrzymałości materiałów bu­
dowlanych czy też nie do koń­
ca przemyślanych planów ar­
chitektonicznych. Efekt jest
taki, że najzwyklejsza wmie­
cie spl, używana do odlodza-
nia jezdni, niejako przy oka­
zji, kruszy mający wytrzymać
kilkadziesiąt lat beton,, two­
rząc w nim 2-, 3-centymetro­
we wżery. Resztę już robi wo­
da (ofiarą choroby solnej jest

m. to. właśnie „leczony” wia­
dukt w Głogaczewie). Jedy­
nym rozwiązaniem — jest
częściowe rozebranie mostu i
załatanie dziur odpowiednim
cementem, który uodporni je­
go nawierzchnię na destruk­
cyjny wpływ soli .Innego spo­
sobu ratowania całego obiektu
nie ma. Brakuje też specjali­
stów do tego typu ogromnie
pracochłonnych zabiegów (w
chwili obecnej KRDP zatrud­
nićmoże50 osóbito we

wszystkich zawodach).
Kolejnym problemem dro­

gowców są różnego rodzaju
wandale, którzy niszczą i Icra-
dną znaki drogowe, pachołki
(w zeszłym roku aż 3000
sżtuk) i siatkę zabezpieczają­
cą drogę od zawiewania śnie­
giem. Tylko w 1983 r. łupem
złodziei padto 5000 metrów
siatki. Dochodzi do tego, że

wycina się piłką fragmenty
metalowych balustrad i porę­
czy mostowych. Trudno za­
tem w tej* sytuacjii obwiniać
pracowników KRDP za to, że

niekiedy trzeba czekać na

ich interwencję. Nie ma ludzi
do bieżących prac remontowo-

budowlanych na drogach, a

cóż dopiero powiedzieć o ich
ochronie. (koź)

7): Król Cyganów (USA 18 lat,
poż. z film.) — 15.45, Zwolnienie
warunkowe (USA 13 lat, pcó. z

film.) — 13, Lot nad kukułczym
gniazdem (USA 18 lat, poż. z

film.) — 20.15; ŚWIT — DUŻA
SALA (o®. Teatralne 10>: Dziecko
Rosemary (USA 18 lat) — H6.il5, 19.
SFINKS (Majakowskiego 2):
Klakier (pod.. 15 -lat) —

16, 18, 20; UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16): Duch (USA 15 lat) oraz

filmy krótkometraż. — 15.45, U-
cieczka z Alcatraz (USA 15 lat) —

18, 29.15; UGOREK (os. Ugorek):
Zew rodu (CSRS b.o.) — 15, Żona­
ty kawailer (ZSRR 12 lait)

17, 19. . WANDA (Waryńskie­
go .5): Tootsie (USA 15 lat) —

15.43, 18, 20.15; WARSZAWA (Stra-
dom 15): Poszukiwacze zaginionej
arki (USA 12 lat) oraz filmy
krótikometir. — 1-5 .30; Ucieczka z

Nowego Jorku (USA 18 lat) oraz

zestaw krótkometr. — 38; Trąd
(poi. 18 lat) — 20.30 . WISŁA (Ga­
zowa 27): Dworzec dla dwojga
(radź; 15 lat) — 15.30,18, WOLNOŚĆ
(<18 Stycznia 1): Przygody Alibahy
i 40 rozbójników (radź, b.o.) —

skiej (8—211), MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja la->: Wy­
stawa rzemiosła artystycznego z

rejonu Myślenic (niecz.).

CHIRURGICZNY: N. Huta — os.

Na Skarpie 65 + Oddz. Chirurg.
HiL — Kombinat. CHIRURGII
DZIEC., LARYNGOLOGICZNY, U-

ROLOGICZNY, OKULISTYCZNY:
Nowa Huta — os..Na Skarpie 63.

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tet 999, zachoro­
wania i przewozy, tel. 22-29-99,
Podstacje KPR. Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99, Prokocim (Teli­
gi 6) — tel, 55-59-99 (Lotnisko Ba­
lice) — tel. n-4 .9-99, Nowa Huta
— tel. 44-49-99, Krowodrza (Piasto­
wska) — tel. 33-3S-99, Krzeszowice,
tel. 99, Jerzmanowice, tel. 48, Pro-

9.45, Akademia pana Kleksa <x. 1 »• “ySl^el
i II (pot b.o.) - 12.15. Zwotóąnie ®k,aW^a Wielkiego 4)
waraŁ-e (USA 18 lat, pot z mr•9'

film.) - 15.45, Szpital Britannia mie’sW 761-444, Wieliczka,

(ang. 18 lat) — 18, Król Cyganów
(USA 18 lat) — 20.15; WRZOS (Za­
mojskiego 50): Bez ślubu (ZSRR
15 lat) — 16, Vicilette i France/ s

(fr. 18 lat, poi. z film.) — 17.45,
Dreszcze (poi. 15 lat) — 20;
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
Tl): Tysiąc miliardów dolarów (fr,
15 lat) — 15.30, 18, 20.30.

22-38-54 i 9, Niepołomice, tel. alar­
mowy 198, tel. miejski 210-209,
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali według re­
jonizacji.

apteki 3

W krakowskiej stoczni strzela szampan!
Kraków nie leży nad mo­

rzem, a ma własną stocznię.
Nie jest to żaden gigant w

rodzaju tych słynnych na Wy­
brzeżu. Nasz obiekt jest nie­
wielkim, ale za to ogromnie
potrzebnym Zakładem Remon­
towym Żeglugi Śródlądowej,
mieszczącym się przy ulicy
Stoczniowców. Jak sama na­
zwa wskazuje, remonty są
główną specjalnością zakładu.
Odnawia i remontuje się tutaj
przede wszystkim jednostki
pływające przedsiębiorstw bu­
downictwa wodno-inżynieryj­
nego (remonty kapitalne pcha-
czy. i pogłębiarek, a także pro­
dukcja części zamiennych)
oraz statki białej floty. Jednak

obecnie remonty zostały ze­
pchnięte na drugi plan przez
wodowanie nowych „inwesty.
cji pływających” np. osadni­
ków wodnych,, pehaczy i po
głębiarek. Zostały one dosłow­
nie zakupione na pniu prze*
zainteresowane przedsiębior­
stwa.

Dzisiaj istnieje . jeszcze mo

żliwóść zakupienia jednej po-
głębiarki PSR-100, z przyszło
rocznym terminem odbioru.
Niewątpliwie, jest to . dużą o

kazja, zważywszy na fakt, że
w krakowskiej stoczni wodu­
je się nie więcej niż dwie jed­
nostki danego sprzętu rocznie.

(koź)

Owoce z importu są już w sklepach
W Krakowie zaczęły poja­

wiać się winogrona. Jak zwy­
kle, długie kolejki świadczą o

ogromnym zainteresowaniu
konsumentów. I trudno się
dziwić, w sytuacji gdy owo­
ców gronowych nigdy nie było
pod dostatkiem. PSS „Społem”
spodziewa się dostaw w ilo­
ści 500 ton. Do końca paź­
dziernika w całej sieci skle­
pów społemowskich sprzeda­
wane będą 'winogrona z Buł­
garii i Albanii, w nie zmienio­
nej cenie 140 zł za kilogram. Z

tych też. krajów sprowadzono
do Polski także arbuzy, któ­
rych z zamówionych 340 ton
krakowska „Społem” otrzy­
mała 310 ton. Spodziewane są

jeszcze dwa wagony tych owo­
ców. Ostatnia zatem okazja,
by posmakować w tym roku
owego rarytasu. Znacznie
mniejszych dostaw winogron
oczekuje Krakowska Spół­
dzielnia Ogrodniczo-Pszczelar-
ska. Złożone zamówienie prze­
widuje ilość 100 ton, ponadto
jeszcze 100 ton brzoskwiń i 30
ton moreli.. Te owoce, dostar­
czane . z Węgier i i Bułgarii,
ukazywać się będą w sklepach
we wrześniu i w październiku.

, I tym razem handel nie u-,
strzeże się od natłoku chęt­
nych i na pewno nie wszyscy
wyjdą z kolejki zadowoleni.

(ab)

Prezydent przyjmie
obywateli Liszek

Wydział Organizacyjny
UM Krakowa informuje,
że w związku z komplek­
sową kontrolą gminy Lisz­
ki, prezydent miasta —

Tadeusz Salwa będzie
przyjmował we wtorek 28

sierpnia br. (w Urzędzie
Gminy Lisżki w godzinach
15.00—18.00) obywateli w

sprawach skarg i wnio­
sków, dotyczących funkcjo­
nowania administracji oraz

gospodarki na terenie gmi­
ny.

DOBCZYCE — Raba: Wilczyca
(ipotL. 16 lerti). GDÓW — Promyk:
Jak rozpętałem II wojnę światOr
wą (cz. II, poi. b .o.). WIELICZKA
— Górnik: Zemsta po latach (ka-
nad. 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

INFORMACJA APTECZNA
tel, 11-07-65 (czynna 8—15).

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, Krakowiaka

ki i wspomn. 15J0 Polska miniat5
instrumentalna. 15.30 Folklor na

mapie świata. 15.55 Minłat. liter.:
„Cóżeś ty za Pani”.. 16.00 Wielkie
dzieła, wielcy wykonawcy. 17.05—
19.30 Kraków na antenie: 18.00 Co
niesie dzień. ’ 18.30 Klub stereo.
19.30 Wlecz. w Filh. 20.55 Wiecz.
refleksje. 21 .00 Lista byłych prze­
bojów non stop. 21.30—1 .00 Litera­
tura i muzyka. 21.30 Nagr. wieczo­
ru. 21.40 Studio Form Dokument.:
„Śmierć miasta” (cz. 2). 22.10 Słu­
chajmy razem. 23.00 J. Iwaszkie­
wicz: „Podróże do Polski”. 23.20
Polski konc. 24 .00 W rok po pre­
mierze. 0 .45 Miniatury literackie.

PROGRAM ni

UKF 66.89 MHz

6.00—9 .20 Zaorasz, do Trójki. 7, 8, .

9, 12, 15, 16, 17, 18 — Serwis Trój­
ki. 7.30 Polit. dla wszystkich. 8 .30
„Gawędziairz” (8). 9.20 Mała poran­
na muz. 10.00 „Jutro może być za

późno” 10.30 Jazzowe wakacje.
11.00 Prosto z kraju. 11.20 Muz. In-
terklub. 11.50 „Kronika zapowie­
dzianej śmierci” (6). 12.05 W ton.

lej. Trójki. 13.00 „Gawędziarz” (9). 13.10
Powt z rozr. 14.00 Lato w Filh.
13.05 Bielszy odcień bluesa. 15.43

Sport. Trójka 16.00—19.00 Zaprasz.
do’ Trójki. 17.05 Kanon — pierwsza
płyta zespołu Wishbone ASH. 17.30
Poiit. dla wszystkich, 18.05 I'nf.

sport. 19.00 „Młodego warszawiaka
zapiski z urodzin” (8). 19.30 Trochę
swinga. 19.50 „Kronika zapowie­
dzianej śmierci” (7). 20.00 KataŁ

nagrań: Free (3) 20.43 Klub Trój­
ki: Bitwy o tajemnice (1). 21.09

Trzy kwadr, jazzu 21.45 Klub

Trójki (2). 22.05 24 godz. w 10 min.
i iftf. sport. 22 .15 Nowa muzyka —

nowa wrażliwość. 22 .45 Przeczytaj­
cie raz jeszcze (1,). 23.00 Zaprasz,

1,

wystawy"^?

Pstrowskiego 27, Kazimierza Wiel­
kiego 117, Nowa Huta — os . Cen- óo Trójki, 23.50 ..Kompleks Port-
trum A, bl, 4, os. Centrum C, bl. 6 . noya” (16).

Oługa 88, Kozłówek (pawilon).
PROGRAM IV

MYŚLENICE (Rynek 10)
na UKF 67.67 MHz oraz na fali

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12) średniej 219 m, czyli 1368 KHz
oraz dodatkowo na fali długiej

1500 ni w godz. 8-50—16.05
SKAWINA (Ogrody)

Zbliża się koniec wakacji...
Kilka dni temu wróciła z

wyprawy na Spitsbergen gru­
pa mineralogów, geochemików
i geologów z AGH, której
przewodniczył prof. Andrzej
Manecki. Naukowcy mieli jed­
ną stałą bazę 20 km na pół­
noc od fiordu HORNSUND
oraz dwie namiotowe na mo

renie środkowej,lodowca i nad

brzegiem Morza Grenlandzkie­
go. Na Spitsbergenie przeby-

Wyprawa AGH wróciła

ze Spitsbergenu
wali w okresie lata polarnego,
tak więc cały czas świeciło

. słońce. Sprzyjało ono pracom

badawczym. Członkowie wy­
prawy zapoznali się m. in. z

kosmomineralogiczną materią
pochodzenia pozaziemskiego,
która znajduje się w najstar­
szych częściach lodowców oraz

uczestniczyli w rejsie nauko­
wym na pokładzie ms „Jan­
tar”. Zebrali oni wiele cen­
nych materiałów (próbki mi­
nerałów i skał, fotografie),
które zostaną wykorzystane w

trakcie zajęć ze studentami.

(bb)

krakowski
• Od dłuższego czasu w

naszych aptekach brakuje
czopków glicerynowych, pod
czas gdy na Pomorzu można
je kupić bez kłopotu. Czyżby
tak trudno było krakowskie­
mu Cefarmowi zakupić ten lek
u pomorskiego producenta?
— pyta nasz Czytelnik. Sądzi­
my, że nie.

• Dlaczego tramwaj nr 2
kursuje tak rzadko? — pyta
jeden z pasażerów tej linii. W
związku z remontem ul. Pstro­
wskiego tylko ta linia łączy
Rakowice z Pocztą Główną i
jest traktowana przez MPK
p macoszemu. Być może pra­
cownicy tegoż przedsiębior­
stwa uważają, że jedno połącze­
nie poczty z cmentarzem wy­
starczy. Dużo listów zapewne
tutaj nie przychodzi.

• W sklepie przy ul. 18 Sty­
cznia (róg ul. Kronikarza Gal­
la) sprzedawca o inteligentnym
wyglądzie, jak zapewnia nasz

Czytelnik, zamiast żądanej ilo­
ści. sera, za tę samą ce­
nę sprzedał klientowi mniej
sera (dołożył niedowagę po
zwróceniu uwagi). Po powro­
cie do domu w torebce za­
miast 10 zapłaconych jajek
klient znalazł 8, w tym jedno
zbite. No, cóż inteligentny wy­
gląd do czegoś zobowiązuje!

W sobotę, 1 września, uczniowie szkół podstawowych
i średnich rozpoczynają nowy rok szkolny. Nieliczni z nich
przebywają jeszcze na obozach i koloniach. Pogoda dopi­
sała, więc korzystają z możliwości zabaw i gier na świeżym
powietrzu. Na zdjęciu ostatni wakacyjny mecz siatkówki. Za
dwa dni powrót do domu, a w przyszłym tygodniu spotkanie
już na rozgrywkach sportowych na boisku szkolnym.

foto: O. LINK

„Pod Baranami44
—zapisy na kursy
KDK „Pałac pod Baranami”,

ogłasza zapisy na następujące
kursy artystyczne na rok
1984/85: malarstwo i rysunek
dla dorosłych, malarstwo dla
dzieci, kurs haftu i koronkar­
stwa klockowego oraz kurs
gry na gitarze klasycznej.

Poza tym KDK Organizuje
w bieżącym roku oświato­
wym następujące kursy języ­
ków obcych: angielski i fran­
cuski dla dorosłych oraz nie­
miecki. dla dorosłych i mło­
dzieży szkolnej.

Zapisy na wszystkie kursy
przyjmuje sekretariat KDK,
Rynek Gl. 27, w poniedziałki,
środy, piątki w godz. 15—19.
Teł. 22-18-84. Informacji o

w/w kursach udziela Dział
Oświatowo-Imprczowy, pokój
37 teł. 22-32-65.

Wypadki
Na ul. Dietla kierujący sa­

mochodem „skoda” Józef G.,
zam. w Krakowie wskutek
nadmiernej szybkości wpadł
w poślizg i uderzył w ogro­
dzenie kościoła garnizonowe­
go. Jadąca z nim żona — 36-
letnia Anna G. oraz 9-letni
syn Paweł doznali obrażeń <

Ambulatorium Chirurgiczne
Pogotowia Ratunkowego u-

dzieliło pomocy 120 pacjen­
tom • Służba Ruchu MO in­
terweniowała w 6 wypadkach
i 7 kolizjach, w tym jednej
spowodowanej przez nietrzeź­
wego kierowcę. (d)

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY (niecz.). SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA
(niecz.). Wystawa „Wawel za­
giniony” (10—15). GROBY KKÓ. Nocne dyżury pełnią apteki w

LEWSKIE I DZWON ZYGMUNTA Krzeszowicach. Niepcdomicaeh,.
(9—13), MUZEUM W PIESKOWEJ Sułkowicach, Alwerni, Dobczy-
SKALE (Ojców:): (niecz.). MU- cąch. Skale i Słomnikach.
ZEUM W. LENINA (Topolowa 3)5
Wystawy: „Lenin W Polsce”,
„Współpraca polsko-radziecka,
Tradycje — dorobek — perspekty­
wy” (nieczynne). DOM LE­
NINA (Kr. Jadwigi 41): Wystawy
— „Mieszkanie Lenina”, „Rewolu­
cyjna działalność Lenina na

ziemi krakowskiej”, „Miejsce ze-

słań 1 emigracji politycznej Leni­
na” (9—15, wst. wol.) . MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (sław­
kowska 17): Współczesna fauna

polska (nieczynne), MUZEUM
ETNOGRAFICZNE (pL Wolnica POMOC DROGOWA PZMot (a-l
3): Wystawy: „Polska ku-ltu- Planu 6-Ietaie.go 154) —tel. 44-17-60 ‘.SC6ny
ra ludowa”, „Dzieła 1 twórcy i tel. 44-16-32 (7—22), ul Kawiory

””

w 40-leciu PRL” (10-46, wst. wol.), 3
_

tel 37-55 -75 (7—22)
MUZEUM HISTORYCZNE KRZY-
SZTOFORY (Rynek Gł 35): Wy- POGOTOWIE TECHNICZNE —

stawa „Z dziejów i kult. Krako- „polmozbyt” (al. Pokoju 81),

PROSZOWICE (il Maja 81)

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE-
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY — teł. 22-25-66, 22-31-38 {15.30—
22),

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Gł. 27): tel. 22-32-53
(13—17).

DZIENNIKI: 7.00. 12.05,16.00,
19.30, 23.50

rva” oraz prezentacja medali da- teł. 48-00-34 (6—22).
rowanyoh przez Jana Pawła II

(niecz.). FRANCISZKAŃSKA 4: OGR0D BOTANICZNY

„Kraków stary i nowy” (pokon- nika 27): (9—19).
kurs, wystawa malarstwa (niecz,).
WIEŻA RATUSZOWA: (niecz.) TELEFON ZAUFANIA DLA
JANA 12: Wystawa zegarów (9— NARKOMANÓW: 34-02-43; 34-02-44,
15) , POMORSKA 2: Wystawa — wewn. 13 i 20 (8—19).
„Męczeństwo i watka Pola­
ków w łatach 1939—ij943” (niecz.). ŻEGLUGA KRAKOWSKA — tel.
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24): 22-62-55, 22-18-60. 22-57-55 (rejsy
Wystawa: „Z dziejów kultury Ży- statkiem po Wiśle do Bielan); 9,
dów” (niecz.). MUZ. ARCHEOLO- 11, 13, 15, 17.
GICZNE (Poselska 3): Wystawy

Starożytność i średniowiecze Ma­
łopolski”, „Pradzieje Nowej Hu­
ty”, „Mumie egipskie w świetle
promieni X”, „Wiktoria wiedeń­
ska” (9—14), PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA

(Rynek Gł.): Wystawa „Dzie­
je Rynku krakowskiego” (9—
16) APTEKA „POD ORŁEM”

(pi. Bohaterów Getta 18): Mu­
zeum Pamięci Narodowej (10—14),
GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 3): „Kolekcja Grupy
Krakowskiej” (pokaz IV): (niecz.).
BWA (pi. Szczepański)3a): (niecz.)
GALERIA „ARKADY” (,pl. .

Szczepański 3a): (niecz.) GALE- DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
RIA PLASTYKA (plac Szcze- 6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
pański 6): Wystawa malarstwa gra- 14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20-00,

22.00, 23.00

(Koper-

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczenia śro­
dowiska) — nr 31-33 -64 (7—20).

TELEFON
(16-22).

ZAUFANIA:

radio

PROGRAM I

na fali 1322 m, czyli 227 KHz

7.06 Kalend, radiowy. 7.10 Mię­
dzy nami. 7.40 Jęz. franc. 7.55
Muz. suplement. 8.10 Pierwszy rok

życia — mag. dla młodych matek.
8 30 Ulubione mel otperetk. 8.30
Aktualności. 9.05 Dla dzieci —

„Swierszczykowe skrzy pęczki”. 9.35
Nie tylko dla słuchaczy w mund.
10.00 Halo, wakacje 11.00 Twoje
książki proszą o głos 11.30 Płyto­
we kolekcje 12.10 W trosce o

przyszłość. 12 .20 Gra Grupa Cyfer.
12.30 Matysiakowie. 13.00 Żapisane
w pamięci. 13.30 Rozgł Harcerska.
14.45---- 16.00 Blok aud. dla mło­
dych słuch. 16.05 Leksykon lekkiej
muzy. 16.35 Widnokrąg. 17.05 Arie

z wielkich oper 18.00 Ra­
diowy poradnik językowy. 18.10

Rozmowy o wychów. 18.20 Muz.

hobby 18.40 Studio Ekspertów.
19.40 Ogrody i parki świata. 20.20—
22.00 Wieczór muz i myśli — ro­
dzinne światy. 22 .00 Akaderrtia
muz. dawnej 22.50 Lektury Czwór­
ki. 23.00 Gospodarcza mapa Pol­
ski 1 świata, 23.20 Muzykoterapia.
23.55 Kalend, radiowy,

fcv-PROGRAM
PROGRAM I

17.15 Program dnia
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Prrgram publicystycz­

ny
Informa-

—• Przepraszam panią
bardzo, czy może mi pani
podać najpierw kartę? —

mówisz i widzisz, jak kel­
nerka zmienia wyraz twa­
rzy, czerwienieje ze złości,
że ośmieliłeś się naruszyć
jej „kelnerski” spokój.

— Gdzieś tam leży, niech
ptm sobie poszuka — sły­
szysz odpowiedź i mija Ci
ochota na zjedzenie czego­
kolwiek.

Albo stoisz cierpliwie w

kolejce, przed Tobą kilka­
naście osób, a „panienka
zza lady” omawia właśnie
z koleżanką nowy wzór
sukienki, Ludzie szemrzą,
ktoś upomina ekspedient­
kę, co powoduje natężenie
jej głosu. Panienka koń­
czy wreszcie rozmowę o

konfekcji damskiej i t-

miast sprzedawać — za­
czyna dyskusję z klienta­
mi.

— Jak wam się nie po­
doba, to wcale nie musicie
kupować w tym sklepie!

O książkach skarg i wniosków

Papier przyjmie wszystko
— kończy tryumfująco. Lu­
dzie jak ludzie, milkną, ła­
godnieją — w końcu coś
na śniadanie kupić trze­
ba...

Przyznasz, że często zda­
rza Ci się widzieć podobne
scysje, konflikty, nawet

awantury. Spróbuję zgad­
nąć, co sobie wtedy my­
ślisz:

„Zrobić by wreszcie z

nimi porządek. Smarkule
jedne, płacą im za to, że
dookoła mnie powinny
chodzić, a one co?! Pa-

włościach, chole-
jasna! Przed wojną
by taką wyrzucili...

i jeszcze takie referencje
napisali, że do końca życia
szalety by sprzątała. Kul­
tura w handlu i gastrono-

nie na

ra

to

mii, uprzejme uśmiechy,
troska o klienta — to

wszystko slogany, których
nikt nie respektuje i nikt
z ich łamania nie wyciąga
konsekwencji."

Pomyślisz, pomyślisz,
wściekłość znika z Twego
oblicza, bo co tu robić? I
tak niczego nie zmienisz.
Mylisz się, kochany Klien­
cie! Od Ciebie również za­
leży, czy wszystko pozo­
stanie tak jak jest. Istnie­
je wyjście, o którym sły­
szałeś, ale jakoś nigdy nie
miałeś odwagi z niego sko­
rzystać. Tak, nie mylisz
się — to KSIĄŻKA SKARG
I WNIOSKÓW. Te parę
kartek w tekturowej o-

prawie powinno, być łącz­
nikiem między Tobą a

pracodawcą niegrzecznych

ekspedientek, nieuprzej­
mych kelnerek i opiesza­
łych bufetowych. To, co

wpiszesz do książki, powin­
no wpłynąć na zmianę ich
postępowania. Jest kodeks
pracy, są regulaminy po­
szczególnych spółdzielni,
oddziałów i placówek.
Niech równocześnie dwóch
innych zalęknionych klien­
tów przełamie nieśmiałość
i wpisze swój wniosek,
a jedna z drugą zosta­
ną ukarane. Potrącenie z

premii, grzywna, przesu­
nięcie na uciążliwsze i
mniej płatne miejsce pra­
cy, nawet usunięcie ze sta­
nowiska i wypowiedzenie
umowy — oto, eo w za­
mian za bezczelność, butę ł
chamstwo. Wyładujesz
swoją złość zapełniając

stronice książek skarg i
wniosków. Będziesz pisał
wszędzie tam, gdzie zau­
ważysz niezgodność z re­
gulaminem, tam, gdzie wy­
da Ci się, że pracownik u-

bliża Twojej godności
klienta i konsumenta. Le­
piej pisać niż krzyczeć i a-

wanturować się — papier
przyjmie wszystko.

A jakież będzie Twoje
zdziwienie i satysfakcja,1
gdy w tydzień później do­
staniesz na firmowym. pa­
pierze przeprosiny od pre­
zesa, dyrektora czy kie­
rownika. Przeprosiny i o- .

bietnicę, że więcej się to
nie powtórzy. Ty, oczywi­
ści?, nie uwierzysz i dalej
będziesz czyhał na kolejne
uchybienia i nieprawidło­
wości.

Chciałoby się krzyczeć,
że wspólnymi siłami... itd.
Możecośwtym•jest —

wszak klient i konsument
ma zawsze rację.

(xx)

fiki, rzeźby oraz sztuki użyt­
kowej (!0—18). MUZ. NARODO­
WE (Sukiennice): Galeria polskiej
sztuki XIX w. (30—IG), MUZEUM
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):

• (niecz.). kamienica szolay-
SKICH (pi. Szczepański > 9): Gale­
ria pols. sztuki do 1764 r. (10—16).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (10—15.30). MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLOWKA” (Tetma­
jera 28) wyet. „Folklor wsi

podkrakowskiej” (niecz.) MU­
ZEUM LOTNICTWA I ASTRO­
NAUTYKI (ail. Planu 6-letniego
17): (niecz.) . SALON WYSTAWO­
WY (N. Huta, al. Róż 3): (niecz.).
KLUB MPiK (Mały Rynete 4):
CZYTELNIA Wyst. mai R.

lińskiego (10—20) GALERIA:

18.05 Telewizyjny
33-71-37 tor Wydawniczy

18.20 „Między polem a sto-
mhh łem” — Magazyn Rolniczy

19.00 Dobranoc: „Nowi przy­
jaciele”

19.10 Konto „M”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr Telewizji na

Swiecie — William Szekspir
„Hamlet” (spektakl TV BBC)

22.30 DT — 24 godziny
22.45 Teatr Telewizji na

Swiecie — William Szekspir
„Hamlet” (c.d.)

4.05 Poranne sygn. z Krakowa.
5.05 Poranne rozmait. roln. 5,25
Więcej, lepiej, nowocz. 5.30—9 .00
Poranne sygn. 9 .00—11 .57 Lato z

Radiem. 11 .57 Kom. o st wód. 12.05
Z kraju i ze świata 13.30 Muz. fol­
klorem malow. 12.45 Robi, kwadr,
13.00 Komjinikaty. 13.10 Radio kie­
rowców. 13.20 Gra Big Band p/d
Joza Prryseka. 13.30 Z tańcem sJych” — sztuka kochania,
przez wieki 14.05-15.55 Mag muz. czyli patent na rodzica

PROGRAM II

16.25 Program dnia
17.00 Studio Sport
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 „Korepetycje dla doro-

„Rytm”, 15.55 Radio Kierowców.
19.20 Przeboje „Dwójki” na

lato
19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00 Kalendarz historyczny

stawa „Plakat kulturalny” (z o- i

kazji 40-lecia PRL) (11—18) KLUB tal.
MPiK (Nowa Huta, plac Central- W

16.05 Problem dnia. 16.15 Bank
przebojów, 17.00 Muz. i aktuato.
17.25 Chwila muzyki. 17.30 „Komu
bije dzwon?” — zradiofonizowana

Go- powieść E. Hemingwaya (ode.) .

— od Monachium do 1 wrza­
wy- 18.05 Gorący temat. 18.15 Jazz śrjja 1939

PSnfeRadir-2daU“^ 20.15 Spotkanie z Libią
kilku taktach, w kijku 21-15 DT “

Wydarzenia, te-
ny) CZYTELNIA: (iO—20) GALE- słowach 20.10 Konc. życzeń. 20.35 lefon „Dwójki”
RIA: (io—20), kopalnia soli Człowiek dla człowieka. 20.40 Woj- 21 .30 Pułapki miłości — film
(Wieliczka) (6—17), MUZEUM ŻUP ciech Żukrowski: „Lotna” (l). 20.50 .prod. NRD
KRAKOWSKICH (Wieliczka) (nie- Jazz w pigułce. Sl.OO Komunikaty.
czynna). „

- 25.05 Kron. sport 21.15 Konc. i Fe- Za zmiany w

stiwa-le — Łańcut 1984. 22,25 Zbii- wprowadzone w
MYŚLENICE — MUZ. REGIO- żenią. 22 .35 Konc. bez biletu. 23.10 trów, kin, radia

(Sobie^tiego J): Wystawa Panor, świata 23.25 Dla tych co dakcja nie bierze odpowiedzialno-
„Myślenickie placówki kulturalne nie tfubią rocka. ści.

ostatniej chwili

programie tea-

telewizji — re-

„GAZETA KRAKOWSKA” - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT-
NICZEJ. Redaguje kolegium: Krzysztof Cielenkiewicz, Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzej-
czyk, Lech Kmietowicz — sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red. na­
czelnego, Wiesław Kraj, Władysław Pen ar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon Rajca,
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Wąsik—z-ca red. naczelnego. Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adres
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Pogoń nowym liderem

Zawody „Przyjaźń - 84“

Rueh Chorzów — Legii W-wx
8:4 (1:2). Bramki zdobyli: dla
Ruchu Szewczyk — 16 min. 1
Mikulski - 55 min., dla Legii
Sikorski — 1T min., Biernat —

99 min., Kaczmarek — M min.,
Karał — 63 min.

Zagłębia Sosnowiec — Lechia
Gdańsk 4:2 (2:1). Bramki: dla

Zagłębia — Krawiec (27 min.

głowę), Liszka 31 min., Urban
50 min. 1 Rycek 84 min; dla
LechU — Polak 97 min. 1 Kru-

szczyńskl 81 min.

Śląsk Wrocław — Górnik Za­
brze 4:1 (0:0). Bramkę dla gości
adobył Pałasz w SI min.

Bałtyk Gdynia — GKS Kato­
wice 1:0 (1:0). Bramkę zdobyi
Filipczak 011 min.) .

Górnik Wałbrzych — Motor
Lublin 1:2 (1:0). Bramki zdoby­
li — dla Górnika: Kosowski —

90 mim., dla Motoru — Iwanic­
ki—dwie—69min.183min.

LKS — Widzew 0:1 (0:1).
Bramka: Smolarek z rzutu roż­
nego w 28 min.

Pogoń Szczecin — Radomiak
2:0 (2:0). Bramki zdobyli: Tu-

Najciekawszym wydarzeniem sobotniej ko­
lejki spotkaj piłkarskich o mistrzostwo ekstra­
klasy był mecz dotychczasowego wicelidera,
Pogoni Szczecin, z byłym jut liderem — Ra­
domiakiem. Beniaminek I ligi nie uląkł się
rywala, przyjął otwartą grę, nie sprostał je­
dnak rywalowi i przeorał, spadając aż na

siódme miejsce w tabeli. Pogoń po zwycięstwie
nad Radomiakiem awansowała t została ko­
lejnym liderem. Było to jedno z najcieka­
wszych spotkań sobotniej kolejki. Beniaminek
stracił punkty, ale nie zawiódł.

Słabo spisał się mistrz Polski — Lech, który
z dużym trudem pokonał osłabioną Wisłę, je­
dnakie rozegrał kiepski mecz, który publicz­
ność skwitowała gwizdami.

Dobrze gra nadal Zagłębie Sosnowiec. So-
snowiczanie pewnie pokonali Lechię Gdańsk
i awansowali na drugie miejsce w tabeli.

Zwycięstwo Zagłębia mogło być jeszcze bar»

dziej efektowne, jednakże bramkarz gdańszczan,
Fajfer bronił, mimo przepuszczonych czterech
goli, skutecznie, ratując swój zespół przed
wyższą porażką.

W derbach Łodzi Widzew pokonał ŁKS, a

jedyną bramkę zdobył Smolarek bezpośrednio
z rzutu rożnego. Stojący przy słupku obrońca

uchylił się, a interwencja bramkarza Baki była
spóźniona, bo chociaż schwycił pitkę, to jednak
przekroczył linię bramkową.

Na uwagę zasługuje też wysokie zwycię­
stwo Legii w-Chorzowie. Warszawianie wyka­
zali prawie stuprocentową skuteczność, pięcio­
krotnie strzelali na bramkę Ruchu, zdobywając
cztery gole. Warto też odnotować, ie w czwar­
tym meczu ligowym Górnik Zabrze nie stra­
cił bramki.

Przedostatnie miejsce w tabeli zajmuje Wi­
sła. Krakowianie zagrali nieźle w Poznaniu,
ale wrócili bez punktów. Atak krakowian spi­
suje się nadal bardzo słabo, o czym najlepiej
świadczy tylko jeden gol zdobyty przez wiśla-
ków w czterech meczach. Czy będzie lepiej,
gdy Wisła wystąpi w pełnym składzie?

Zdobywca dwóch bramek dla Motoru, lw.a -

nicki, prowadzi w tabeli najskuteczniejszych
strzelców — 4 bramki, przed Smolarkiem (Wi­
dzew), Turowskim (Pogoń) i Urbanem (Zagłę­
bie) — po 3 bramki.

W środę polscy piłkarze grają towarzyskie
mecze z Norwegami (seniorzy i drużyny mło­
dzieżowe), a w najbliższą niedzielę kolejne
emocje ligowe. Grają: Legia — Śląsk, Górnik
Zabrze — Górnik Wałbrzych, Motor — Bałtyk,
GKS — ŁKS, Widzew — Zagłębie, Lechia —

Pogoń, Radomiak — Lech, Wisła — Ruch.

A w II lidze ciekawie eapowiadają się derby
Cracouia — Hutnik.

(ta)

rowskl (31 min.) i Leśniak (43
min.) .

*

I. Pogoń Tri 7—2
2. Zagłębie 6:2 8-5
3. Lech 6:2 6—3
4. Górnik Z. 6:2 3—0
5. Widzew 6:2 4-2
6. Legia 5:3 6—4
7. Radomiak 5:3 5—4
9. Bałtyk 5:3 3—4
9. Motor 4:4 6—0

10. Śląsk 3:5 4-6
11. Górnik W. 2:6 4—S
12. Katowice 2:6 2-4
13. Ruch 2:6 4—7
14. Lechia 2:6 3—6
15. Wisła 2:8 1-3
16. ŁKS 1:7 0—3

II LIGA I GR.

Stal Stocznia — Szombierki
8:1 (0:0), Olimpia Poznań — O-
dra Wodzisław 0:3 (0:2), AKS
Niwka — Moto Jelcz 1:0 (1:0),
Victoria Jaworzno — Gwardia
Warszawa 1:0 (0:0), Chemik Po­
lice — Piast Gliwice 3:0 (1:0),
Zagłębie Wałbrzych — Stilon
Gorzów 2:0 (1:0), Slęza Wrocław
— Zagłębie Luhin 2:0 (0:0), Za­
wisza — Chrobry Głogów 1:1

(0:1).

1. Odra 6:0 9—1
2. Szombierki 6:0 5—1
3. Zagłębie W. 4:2 6—3
4. Slęza 3:3 3—2
5. Moto Jelcz 3:3 3—3
6. Victoria , 3:3 1—1
7. Stilon 2:3 3-4
8. Zagłębie L. 3:3 1—2
9. Olimpia 3:3 2—4

Piast ^■3:3 2—4
11. Chemik 2:4 3-4
12. Zawisza 2:4 3—4
13. Chrobry 2:4 1—2
14. AKS 2:4 3—3

Gwardia 2:4 3—S
18. Stal Stocznia 1:6 1-6

Porażka
Piłkarze krakowskiej Wisły

przegrali w meczu wyjazdo­
wym w Poznaniu z Lechem
0:2 (0:1). Grający nadal w o-

słabieńiu wiślacy przystąpili
do pojedynku jakby z obawą
przed mistrzem Polski. Goście
nastawili się głównie na u-

ważną grę w obronie, chociaż
nie trzymali się kurczowo li­
nii defensywnych, lecz stara­
li się rozbijać ataki rywala
juź w środkowej strefie boi­
ska. Jednakże w 24 min., kie­
dy krakowianie grali w dzie­
siątkę, bo sfaulowany Kru­
piński leżał poza linią boiska,
poznaniakom udało się zdo­
być prowadzenie. Centrę A-
raszkiewicza przejął Niewia­
domski i posłał piłkę do siat­
ki. Gospodarze grali słabo i
nie mogli sobie poradzić z

dobrze zorganizowaną obroną
krakowian. Goście nie rezy­
gnowali z kontrataków, jed­
nakże zbyt rzadko decydowa­
li się na strzały z dalszej od­
ległości.

Po przerwie obraz gry uległ
zmianie. Teraz Wisła zagrała
bardziej ofensywnie, dążąc
do wyrównania. Goście byli
zresztą bliscy zdobycia gola,
a najlepszą okazję zmarnował
Banaszkiewicz, który będąc

Wisły z
sam na sam a Pleśnlarowi-
czem, nie zdołał posłać piłki
do siatki.

Kilka razy także pod bram­
ką krakowian było gorąco,
ale Zajda najpierw w 65 min.
po strzale Adamca i w 67
min. po strzale Łazarka (syn
trenera Lecha) wyszedł z tych
pojedynków obronną ręką.

Wynik spotkania ustalił w

85 min. Adamiec. Po rzucie
wolnym, wykonywanym przez
Okońskiego, wyskoczył do pił­
ki i posłał ją do siatki. O-
brońcy krakowscy nie inter­
weniowali, sądząc, 'że sędzia
odgwiżdże spalonego.

W sumie mecz stał na prze­
ciętnym poziomie. Lech za­
grał słabo i został wygwizda­
ny przez kibiców. Poznaniacy
grali schematycznie i niedo­
kładnie, z trudem przedosta­
wali się w okolice bramki
Zajdy. Wiślacy na tle Lecha
zaprezentowali się nieźle,, do­
brze spisywała się obrona 1

pomocnicy, nadal jednak bar­
dzo słabo grają napastnicy.
Ą bez goli trudno liczyć na

sukcesy.
Trener Wisły E. Zientara

powiedział pa meczu: Moi
podopieczni walczyli ambit-

Lechem
nie i za to muszę ich po­
chwalić. Konsekwentnie też
realizowali założenia taktycz­
ne. Przy nieco Większym
szczęściu mogliśmy wywieźć
remis z Poznania. Pierwszą
bramkę straciliśmy jednak
dość pechowo, gdy graliśmy
w dziesiątkę bez kontuzjowa­
nego Krupińskiego. Po przer­
wie mieliśmy przewagę w

polu, jednakże nie zdołaliśmy
zdobyć gola.. Czekam więc z

niecierpliwością na powrót
na boisko Iwana, Jałochy i
Lipki, którzy już w niedłu­
gim czasie powinni wzmocnić
drużynę.

LECH: Pleśniarowicz — Pa­
wiak, Łukasik, Adamiec, Bar-
czak ■— Jakołcewicz, Stroiń­
ski, Bąk (od 65 min. Łazarek),
Niewiadomski (od 46 min.
Szewczyk) — Okoński, Ara-
szkiewicz.

WISŁA: Zajda — Motyka,
Skrobowski, Budka, Gorgon
— Mróz, Targosz, Nawałka,
Krupiński — Banaszkiewicz,
Wróbel.

Sędziował W. Bródka
(Gdańsk). Widzów ponad 20
tys.

T.G.

U ZŁOTYCH MEDALI
DLA KUBY

Palaccio de Portee w Hawa­
nie wypełnił się do ostatniego
miejsca, a na trybunie obecny
był, podobnie jak podczas cere­
monii inauguracji „Tornee de

Amistad”, wielki miłośnik spor­
tu — Fidel Castro. Na ringu
rozgrywano finałowe pojedynki
turnieju bokserskiego, w któ­
rych 12 Kubańczyków mierzyło
siły x „resztą świata” — 6 pię­
ściarzami ZSRR, 2 Polakami —

Zbigniewem Raubo i Henry­
kiem Petrlchem oraz zawodni­
kami Bułgarii, Mongolii, NRD I

Węgier. Konfrontacja wypadła
zdecydowanie na korzyść gospo­
darzy, którzy triumfowali aż w

11 kategoriach, oddając tylko
jeden złoty medal Torstenowi
Schmidtowi. Chociaż niektóre

werdykty mogły budzić wątpli­
wości, to jednak w zespole tre­
nera Allcldesa Sagarry rzeczy­
wiście nie było słabych punk­
tów, a jedynie silne lub bardzo
silne.

Jak wypadli Polacy? W fina­
le walczył tylko Jeden z nich —

Henryk Petrich. Nasz drugi re­
prezentant — Zbigniew Raubo,
wszedł na ring tylko po to, że­
by odebrać srebrny medal. Le­
karz sprzeciwił się jego Wystę­
powi w pojedynku z Kubańczy­
kiem Pedro Reyesem. W półfi­
nałowej walce z Węgrem Jano­
sem Yaradhn Polak doznał ura­
zu przegrody nosowej 1 nie mo=

żna było ryzykować poważniej­
szej kontuzji.

W 9 walce dnia w wadze

średniej wystąpił Henryk Pe­
trich. Zmierzył się z mistrzem
świata Kubańczykiem Bernardo
Comasem. W pierwszej rundzie
walka była wyrównana. Potem

silniejszy fizycznie mistrz świa­
ta uzyskał nieznaczną przewagę,
zapewniając sobie zwycięstwo.
Sędziowie punktowali 4:1.

DWA MEDALE WIOŚLARZY

Polscy wioślarze zakończyli
regaty na torze Kryłatskoje z

dorobkiem dwóch medali. Sre­
bro wywalczyła czwórka pod­
wójna w składzie: Cieślakowski,
Szymanowski, Boldyga 1 Mruk.

Trzecie miejsce w finale za­
jęła dwójka podwójna: Bro­
niewski i Krzepiński.

X chociaż widzów było olewdellu,
to Jednak atmosfera na trybu­
nach była niezwykle gorąca.
W meczu o trzecie miejsce Po­
lacy grać będę z CSRS.
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Avia Świdnik — Korona 2:0

(1:0), Polonia Bytom — Włók­
niarz Pabianice 0:1 (0:1), Polo­
nia Warszawa — Górnik Knu­
rów 2:2 (0:0), Start Łódź — Ja­
giellonie Białystok 2:1 (1:1),
Błękitni Kielce — Stal Mielec

0:1 (0:0).

1. Hutnik 5:1 8—2
2. Avia 4:2 4—2

Cracovi* 4:2 4—2

4. Górnik 4:2 4—3
5. Igloopol 4:2 3—2
6. Włókniarz 4:2 1—0
7. Polonia B. 3:3 4—2
8. Jagiellonia 3:3 5—4
9. Stał St. W. 3:3 2—2

Start 3:3 2—2
Polonia W. 3:3 2—2

12. Stal M. 3:3 2—3
13. Stal Rż. 2:4 2—3
14. Resovia 2:4 1—4
15. Korona 1:5 1—6
16. Błękitni 0:6 2-6
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Przegrana Igloopolu
Dotychczasowy lider II

grupy Igloopol Dębica . tym
razem zagrał słabsze spotka­
nie i przegrał w Stalowej Wo­
li z miejscową Stalą 0:1 (0:1).
W pierwszej części spotkania
wyraźną przewagę mieli go­
spodarze, którzy też stworzyli
kilka groźnych sytuacji pod
bramką Chmielą. Stalowey
wykorzystali tylko jedną o-

kazję, w 20 min. Fijarczyk
zdobył, jak się później okaza­
ło, bramkę meczu.

Po przerwie Igloopol posta­
wił wszystko na jedną kartę
i ruszył do zdecydowanych a-

taków, spychając gospodarzy
do obrony. Teraz pod bramką
Prusia dochodziło do ostrych
spięć, jednakże dębiczanie
grab nieskutecznie i stracili
obydwa punkty, a także po-
zvcię lidera.

IGLOOPOL: Chmiel — Ko­
sowicz, Sekuła, Zub, Kłoś —

Stanek, Curyło (od 80 min.
Krupa), Szybist — Kucharski
(od 46 min. Strojek), Kaczów-
ka, Stefanik.

Sandecja — Garbarnia 0:0,
Czarni — Tarnovia 1:1 (0:0),
Unia — Wisłoka 0:0, Llmano-

vla — DaUn 0:1 (0:1), Stal Sa­
nok — Karpaty 0:0, Czuwaj —

Izolator 1:0 (0:0), Glinik — Zel­
mer 4:1 (3:1).

4 miejsce piłkarek
Telpodu Kraków

W Szczecinie rozegrano mię­
dzynarodowy turniej piłki noż­
nej kobiet o nagrodę „Gryfa
Pomorskiego”, z udziałem 6

drużyn krajowych oraz dwóch

zagranicznych — Nakskov Da­
nia i Sparta Praga.

W spotkaniu o pierwsze miej­
sce drużyna Czarnych Sosno­
wiec pokonała Iskrę Mierzyn
2:0. W meczu o trzecie miejsce
Zagłębianka Dąbrowa Górnicza

pokonała Teipod Kraków 2:0.

Dwa gole Szczeciny
Piłkarze Hutnika pokonali

wczoraj na własnym boisku
Resovię 2:0 (2:0). Zwycięstwo
krakowian w pełni zasłużone,
byli zespołem wyraźnie lepszym
pod każdym względem i gdyby
nie pewna nonszalancja w grze
gospodarzy, zwłaszcza w dru­
giej połowie meczu, wynik mógł
być wyższy.

Prowadzenie dla „hutników”
zdobył już w 17 min. Szczecina,
który otrzymał dokładne poda­
nie od Faita i nie dał szans

bramkarzowi gości. W trzy mi­
nuty później także Szczecina po
raz drugi umieścił piłkę w siat­
ce po dokładnym podaniu Sysły
z rzutu wolnego. W 22 min.

mogło być 3:0, najpierw Fait

posłał piłkę głową w poprzecz­
kę, a dobitka Szczeciny minęła
cel. Ten ostatni rozegrał wczo­
raj bardzo dobre spotkanie i

był jednym z najlepszych za--

wodników na boisku. W 44 min.
doznał '

jednak kontuzji (rozcię­
cie luku brwiowego) i musiał

opuścić plac gry.
Po przerwie gospodarze, ma­

jąc już zapewnione zwycięstwo,
grali z mniejszym animuszem,
ale i tak mogli zdobyć kolejne
gole. Najlepszą sytuację do pod­
wyższenia wyniku miał Fait,
który w 73 min. znalazł się sam

na sam z bramkarzem gości, ale
strzelił niecelnie.

HUTNIK: Kocoń — KU, Kot,
Walankiewicz, Mikoś — Sysło
(o>d 83 min. Bargiel), Pawlikow­
ski, Cyniewski, Smagacz —

Szczecina (od 46 min. śmiałek),
Fait.

Sędziował M. Rapa (Lublin).
Widzów ok. 2,5 tys. Żółta kart­
ka Dembiczak (Resovia). T . G.

Remis Crac®vii
Piłkarze Cracovii zremisowa­

li w meczu wyjazdowym ze

Stalą Rzeszów 2:2 (1:1). Pro­
wadzenie zdobyli goście w 24
min. z dalekiego strzału Bzu-

kały. Rzeszowianie szybko zdo­
łali wyrównać, w cztery minu­
ty później DencikowskJ posłał
piłkę do siatki Wojciechowskie­
go. W pierwszej części spotka­
nia przewagę mieli gospodarze,
ale grali niedokładnie i nie

wykorzystali kilku dogodnych
sytuacji podbramkowych.

Końcówka meczu była bar-,
dzo nerwowa, doszło do ostrych
spięć na boisku. W 87 min. sę­
dzia S. Podgórski z Wrocławia

podyktował problematyczny
rzut karny przeciwko Cracovii.
Krakowianie nie chcieli pogo­
dzić się z decyzją arbitra, przez
kilka minut trwały kłótnie. Ale

sędzia nie zmienił decyzji I w

87 min. Fryc z rzutu karnego
zdobył prowadzenie dla Stali.
Goście uratowali punkt w o-

statniej minucie meczu. W 89
min. Dybczak celnie strzelił

po rzucie wolnym wykonywa­
nym przez Surowca i było 2:2.

W sumie przeciętne spotka­
nie. Gospodarze byli zespołem
nieco lepszym, ale nie potrafi­
li udokumentować swej prze­
wagi bramkami.

CRACOYIA: Wojciechowski —

Podsiadło, Osoba, • Zawadziński,
Dybczak — Bzukała, Surowiec,
Hnatio, Tyrka — Karbowiak,
Graba.

Czerwona kartka: Bar (Stal),
żółta kartka: Wojciechowski
(Cracovia).

i. Karpaty 856—0
2. UNIA 354-1
3. TARNOVIA 34 2
4. GLINIK 344—1
5. GARBARNIA 343—2
6. WISŁOKA 341—0
7. Czuwaj 343—3
8. SANDECJA S32—1
9. DALIN 332—2

10. Czarni 332—3
11. Stal 322—3
12. Zelmer 311—5
13. Izolator 301—5
14. LIMANOYIA 301—10

Dąży Lotek

I los.: 12, 14, 19, 25, 20, 47
dod. 26

H los.: 2, 16, 33, 36, 39, 46

Z zagranicznych
boisk piłkarskich

• Po trzech kolejkach spot­
kań o mistrzostwo I ligi fran­
cuskiej liderem Jest zespół Bor-
deaux, który jako jedyny nie
stracił dotychczas punktu.

9 Kazimierz Deyna nadal

jest w dobrej formie i strzela
bramki. W meczu o mistrzost­
wo północno-amerykańskiej ligi
piłkarskiej zespół San Diego
Sockers pokonał nowojorski Co-
srnos 2:1. Decydującą o zwycię­
stwie piłkarzy San Diego bram­
kę zdobył w 48 min. gry Ka­
zimierz Deyna.

© Piłkarze Liverpoolu, wal­
czący o czwarty tytuł mistrza

Anglii, wystartowali niezbyt po­
myślnie w nowej edycji rozgry­
wek, remisując na boisku Nor-
wlch 3:3. Zdobywcy Pucharu

Europy wystąpili w tym meczu

w osłabionym składzie m. In.
bez Rusha.

® W towarzyskim meczu pił­
karskim, rozegranym w Bogocie,
Kolumbia pokonał* Argentynę
1:0 (0:0),

g „Uciekinierzy” wrócilL

do Jadownik

Spokój wrócił do Jadow-
S nik, które za sprawą por-
E wania zawodników klubu
E LKS „Jadowniczanka” stały
■ się głośne w całym kraju.

Spokój powrócił wraz z za­
wodnikami, którzy przyje-

E chali z Knurowa. Od razu

5 też odbyło się posiedzenie
E zarządu klubu Zarząd prze­

analizował powstałą sytuację
E i uchwalił swoje stanowisko
E w tej sprawie. Potępiono ©-

g stro praktyki jakie ostatnio

miały w Jadownikach miej-
5 sce 1 najazd kaperowników

na klub oraz „porwanie”
dwóch zawodników przez
działaczy Górnika Knurów.
Inni zawodnicy także byli
próbowani w kilku innych
klubach grających w wyż­
szych ligach. W ten sposób
zespół mógł zostać zdekom­
pletowany. Równocześnie,
biorąc pod uwagę interes za­
wodników a także klubu, za­
rząd stanął na stanowisku,
że nie może zabraniać za­
wodnikom przejścia do klu­
bów wyższych klas. Chodzi

tylko o to, aby to przejście
odbyło się zgodnie z przepi­
sami wydanymi w tym
względzie przez GKKFiS o-

raiz PZPN.

Juniorzy Hutnika

przegrali w finale

W Krakowie rozegrano mię­
dzynarodowy turniej piłkarski
juniorów klubów hutniczych. W
finale Hutnik Kraków zremiso­
wał « węgierskim zespołem Du-

najvaros Kohasz , 1:1 (1:0), ale
w rzutach kannych wygrali go­
ście 4:3 i oni też zwyciężyli w

turnieju. Hutnik w półfinale
pokonał czechosłowacki zespół
NHKG Ostrawa 3:1 (1:1).

W meczu o 3 miejsce BSG
Stahl Eisenhiitenstadit * (NRD)
wygrał z NHGK 2:0 (1:0).

REKORD POLSKI SZTAFETY

Pływackie zawody „Przy-
Jaźń-84” na moskiewskiej pły­
walni olimpijskiej zakończyły
się mocnym akcentem. W ostat­
niej konkurencji — sztafecie
4X100 m st.’ zmiennym, radziec­
ki zespół w składzie: Szemie-

tiew, Wolkow, Markowski i

Smiriagin poprawił własny re­
kord Europy rezultatem 3.42,13.
Nasi reprezentanci natomiast,
zajmując 6 miejsce poprawili
rekord Polski wynikiem 3.56,08,
poprzedni z lutego br. wynosił
4.01,44. Sztafeta płynęła w skła­
dzie: Januszkiewicz, Kominiak,
Wyżga i Górski. Moskiewskie

zawody stały na bardzo wyso­
kim poziomie, w sumie ustano­
wiono na nich pięć rekordów
świata, pięć rekordów Europy,
a polscy pływacy pobili 9 kra­
jowych rekordów.

STRACONA SZANSA
SIATKARZY

Trener Hubert Wagner był
zdenerwowany 1 zawiedziony.
Nasi siatkarze opuszczali boisko
ze spuszczonymi głowami, świa­
domi, że stracili wielką szansę.

Przegrali sobotni mecz z repre­
zentacją ZSRR 1:3 (19:17, 3:15,
14:16, 7:15) chociaż był moment,
w którym wydawało się, że to

oni Dędą górą. Mecz Polska —

ZSRR rozgrywano w oddalonym
o 40 km od Hawany Sam Jose
w kameralnej hali Połivałemte.

ZŁOTY MEDAL
DZIEMIANIUKA

W warszawskim Turnieju
Przyjaźni w judo, czterej kolejni
polscy judocy zdobyli medale.
Na podium stanęli Wiesław
Błach (waga 71 kg) 1 Andrzej
Sądej (waga 78 kg), którzy za­
jęli trzecie lokaty. Natomiast w

wadze 63 kg Marek Rybicki zo­
stał sklasyfikowany na 5. miej­
scu. W wadze 65 kg zwyciężył
Sołoduchin (ZSRR) — aktualny
mistrz świata 1 mistrz olimpij­
ski z Moskwy, w kategorii 78

kg — brązowy medalista mi­
strzostw Europy Jurij Mierku-
łow (ZSRR). W finale kategorii
71 kg niespodziankę sprawił Wę­
gier Nagysolymosi, który wy­
grał z mistrzem Europy, Nam-

galaurim (ZSRR).

Złoty medal na warszawskim

Turnieju Przyjaźni w judo w

wadze 60 kg zdobył Andrzej
r« iemianiuk, który w finale

zwyciężył aktualnego mistrza
świata, trzykrotnego mistrza

Europy — Chazreta Tleceri

(ZSRR).

Wojciech Rzeszko zdobył brą­
zowy medal w kategorii open.
W finale Chabil Biktaszew’

(ZSRR) wygrał z Yladimirem
Kocmanem (CSRS)

Bardzo udany dla polskich ju-
doków był międzynarodowy
warszawski Turniej Przyjaźni.
Polacy zdobyli w sumie siedem
medali — dwa złote i pięć brą­
zowych — co jest przypadkiem
bez precedensu w historii star­
tów naszej ekipy w tak silnie

obsadzonych zawodach. Na naj­
wyższym podium stanęli An­
drzej Dzlemianiuk i Zbigniew
Bielawski, trzecie miejsca wy­

walczyli Wiesław Błach, An­
drzej Sądej, Krzysztof Kurczy-
na, Krzysztof Szabat i Wojciech
Reszko. W warszawskim tur­
nieju najlepiej spisali aię za­
wodnicy radzieccy, którzy w

każdej kategorii stawali na po­
dium, a w tym pięciokrotnie na

najwyższym. Jeden złoty me­
dal przypadł Węgrom.

Z INNYCH AREN

0 Zakończyły się w Drzon-
kowie Zawody Przyjaźń — 84
we wszechstronnym konkursie
konia wierzchowego. Pierwsze

miejsce zajął Jan Lipczyńskl
(Polska) na „Elektronie” drugi
był . Mirosław Szlapka na

„Lnie” — a trzeci Wiktor Da-
widowicz (ZSRR) na „Bandtet”.
Zespołowo zwyciężyła ekipa
polska przed Związkiem Ra­
dzieckim.

Q Reprezentacja Polski w

hokeju na trawie wywalczyła
srebrny medal w turnieju mo­
skiewskim „Przyjaźń— 84”. W

finałowym meczu Polacy po
bardzo wyrównanym, na wyso­
kim poziomie stojącym pojedyn­
ku przegrali z pierwszą repre­
zentacją ZSRR 1:2 (1:2).

• Dużym sukcesem polskiego
gimnastyka Andrzeja Zdzie-

szyńskiego zakończyły się w

Ołomuńcu międzynarodowe Za­
wody Przyjaźni. Polak w osta­
tnim dniu imprezy, w którym
odbywały się finały na poszcze­
gólnych przyrządach, zdobył
brązowy medal w skoku przez
kania.

4| Kolarz radziecki Aleksan­
der Zinowiew został zwycięzcą
międzynarodowego Wyścigu
Przyjaźni — 84, rozegranego w

niedzielę w Sehleiz. Trasa mia­
ła 174.8 km długości. Na mecie

wyprzedził on mistrza świata
Uwe Raaba (NRD) i Polaka An­
drzeja Mierzejewskiego —

wszyscy w tym samym czasie.

Z okazji 60-Iecia sekcji hokejowej Cracovii

Turniej międzynarodowy
w silnej

Sekcja hokejowa Cracovli ob­
chodzi jubileusz 60-lecia swej
działalności. Z tej okazji zorga­
nizowany zostanie w Krakowie
w dniach 8—9 września atrak­
cyjny turniej międzynarodowy..
Ozdobą zawodów będzie szósta

drużyna czechosłowackiej ek­
straklasy — Dukla Trenczyn.
Czechcsłowacy zapowiadają u-

dział w turnieju w najsilniej­
szym składzie. Ponadto z ze­
społów zagranicznych na lodo­
wisku przy ul. Siedleckiego zo­
baczymy: Lokomotivę Prerov,
występującą w I narodowej li­
dze czeskiej (odpowiednik na­
szej II ligi) oraz drugoligowy
zespół szwedzki Tłngsryds. Z

drużyn krajowych wystąpią:
Podhale Nowy Targ, GKS Ka­
towice i Cracovia. Dla wszy­
stkich zespołów będzie to waż­
ny sprawdzian przed rozgryw­
kami ligowymi: Już dawno nie

mieliśmy w Krakowie turnieju
hokejowego w tak silnej obsa­
dzie. Spodziewać się więc moż­
na dużych emocji i pojedyn­
ków na dobrym poziomie. W
sumie rozegranych zostanie 15

spotkań, a więc będzie to

duża dawka hokeja. Karnety

obsadzie
na turniej można nabywać w

sekretariacie klubu lub w skle­
pie firmowym „pasiaków’.' w

Małym Rynku.
A co nowego w drużynie ho­

kejowej Cracovii? Nie zapo­
wiadają się duże zmiany. Były
co prawda zakusy z innych
klubów na kilku „pasiaków”,
ale na szczęście nikt nie od­
szedł. Czynione są starania o

pozyskanie dwóch nowych ho­
keistów, jednak transfery nie

zostały jeszcze sfinalizowane.
„Pasiaki” grać więc będą w

prawie nie zmienionym składzie.

Hokeiści Cracovii pod kierun­
kiem trenera A. Stożka rozpo­
częli przygotowania do nowego
sezonu w maju na własnych o-

biektach. W lipcu przebywali
na zgrupowaniu, a na początku
sierpnia rozpoczęli zajęcia na

lodowisku przy ul. Siedleckiego.
Przygotowania do rozgrywek li­
gowych przebiegają bez więk­
szych zakłóceń.

Wart-« tez dodać, że z okazji
jubileuszu sekcji zorganizowana
zostanie uroczysta akademia,
przygotowano też okolicznościo­
we pamiątki oraz medale, (tg)

Kiedy nowa hala dla Cracovii?
Jak się dowiadujemy, praw­

dopodobnie jeszcze w tym ro­
ku rozpocznie się budowa no­
wej hall sportowej dla Craco-
vii. Na razie działacze klubu
nie chcą ujawnić bliższych
szczegółów, ale wiadomo, że o-

pracowuje się dokumentację o-

biektu i po jej zakończeniu

przystąpi się do budowy.
Hala została zakupiona już

kilka lat temu w NRD, jej e-

lementy sprowadzono do Kra­
kowa i... zmagazynowano. Nie­
które elementy uległy zniszcze­

niu, ale uszkodzenia nie są du­
że i można będzie bez więk­
szych trudności przystąpić do
montażu. Obiekt będzie skła­
dał się z trzech części: hali
dla piłkarek ręcznych z wido­
wnią na ok. tysiąc miejsc, ha­
li dla lekkoatletów oraz szatni
i gabinetów odnowy biologicz­
nej. Nowe kierownictwo Cra-
covii robi wszystko, aby ta nie­
zwykle potrzebna inwestycja
sportowa dla klubu została jak
najszybciej zrealizowana, (tg)

Z DALEKOPISU

© Ostatnie, dwunaste

miejsce zajęły polskie koszy-
karki, startujące w mistrzo­
stwach Europy juniorek w

Toledo. Turniej zakończył
się zwycięstwem reprezen­
tantek Jugosławii, które w

finałowym meczu pokonały
drużynę ZSRR 67:61.

• Do finału mistrzostw

Europy juniorów zakwalifi­
kowali się koszykarze ZSRR
i Włochy. W spotkaniach
półfinałowych ZSRR pokonał
Jugosławię 109:91 a Włochy
wygrały z Hiszpanią 99:91.

© W towarzyskim spotka­
niu hokejowym w Haiifas

reprezentacja Kanady poko­
nała CSRS 5:4 (2:2, 0:1, 3:1).

© Podczas lekkoatletycz­
nych zawodów w Brukseli o

Memoriał Ivo Van Damme,
Francuz Joseph Mohmoud u-

stanowił rekord Europy w

biegu na 3000 m z przeszko­
dami wynikiem 8.07,62. Po­
przedni

' należał do Szweda
Andersa Garderuda — 8.02,02
i był ustanowiony podczas
Igrzysk Olimpijskich w

Montrealu,
© Podczas mistrzostw Eu­

ropy juniorów w koszyków­
ce reprezentacja Polski prze­
grała z Grecją 67:92.

© W zakończonych w

Drzonkowie mistrzostwach

Kombinat treningowy Wisty
już gotowy

Dobiegły końca prace budo­
wlane przy wznoszeniu nowej
hali sportowej dla GTS Wisła.

Przeprowadza się już tylko za­
biegi kosmetyczne w obiekcie,
który ma być przekazany klu­
bowi w najbliższych dniach.
Prace budowlane trwały dzie­
sięć lat, dwukrotnie je wstrzy­
mywano, w końcu udało Się in­
westycję doprowadzić do końca.

Będzie to prawdziwy kombinat

treningowy, przeznaczany jest
bowiem tylko dla celów szkole­
niowych dla sportowców Wisły,
nie przewidziano bowiem tu

nre.isca dla publiczności.
Miałem okazję obejrzeć nową

halę ..Białej gwiazdy”. W głów­
nej sali, dzielonej kotarą, są
cztery . boiska do siatkówki i
dwa do koszykówki. Dwie sale
zarezerwowano dla ginmasty-
czek, jedną do ćwiczeń ogól­
nych i drugą do ćwiczeń specja­
listycznych, w której znajdują
się między innymi doły amorty­
zacyjne, tak niezbędne dla bez­
pieczeństwa ćwiczących. Spe­
cjalne pomieszczenie wydzielono
dla bokserów. Jest też sala

szkoleniowa, przystosowana do

wyświetlania filmów (ewentual­
nie będą mogli z niej, korzystać
brydżyści) oraz duża siłownia.
Są też szatnie, w których po­
mieścić się może jednocześnie
12 zespołów.

Na najwyższej kondygnacji
(jest ich w sumie 6) znajduje
się hotel na 80 miejsc. Dzięki
temu obiektowi poprawią się
także warunki szkoleniowe ju-
doków, którzy przejmą salę, z

której do tej pory korzystały
gimnastyczki w starej hali.

Kombinat treningowy Wisły
rozwiąże praktycznie wszystkie
problemy szkoleniowe wszy­
stkich sekcji tego klubu. Jest
obiektem nowoczesnym i funk­
cjonalnym..

Kiedy wejdą tu sportowcy? Za
kilka tygodni. Trzeba bowiem
jeszcze wyposażyć śale w odpo­
wiedni sprzęt, aż tym są pew­
ne kłopoty. Są też trudności ze

skompletowaniem pracowników
potrzebnych do konserwacji o-

biektu. Oficjalne oddanie hall
do użytku nastąpi w październi­
ku. (tg)

2 brązowe medale

J. Kruka
W Bydgoszczy rozegrano mi­

strzostwa Polski w kajakarstwie
seniorów, w których startowało
400 zawodników z 42 klubów. Z

kajakarzy krakowskich dwu­
krotnie medale brązowe zdobył
Jan Kruk (KKW — 29 Kraków),
zajmując 3 miejsca w wyścigach
c-1 na 500 i 1000 metrów.

3 miejsce łuczników
Nadwiślanu

W Poznaniu zakończyła się II
runda drużynowych mistrzostw
Polski w łucznictwie mężczyzn.
3 miejsce zajął Nadwiślan Kra­
ków, a 5 Dąbrovia Dąbrowa
Tarnowska. Wygrał zespół Ma-

rymantu Warszawa. Indywidu­
alnie 2 miejsce zajął Krzysztof
Włosik z Nadwiślamu Kraków.

Kto pomoże
Błyskawicy?

Po kilku latach we wsi Wy-
ciąże w województwie krako­
wskim reaktywowano klub LSZ

Błyskawica. Zorganizowano dru­
żynę piłkarską, którą zgłoszo­
no do rozgrywek kłacy C. Klub

otrzymał niewielką dotację pie­
niężną, która wystarczyła na

rakupienie butów 1 getrów pił­
karskich. Zabrakło jednak fun­
duszy na koszulki i spodenki,
a także na siatki do bramek na

stadionie piłkarskim. Być może

któryś z krakowskich klubów

przyjdzie Błyskawicy z pomocą
i przekaże chłopcom z Wyciąża
brakujący im sprzęt sportowy,
bez którego nie będą mogli
przystąpić do rozgrywek klasy
C. (tg)

\p=^
Europy juniorów we wszech­
stronnym konkursie konia

wierzchowego zwyciężyła
Lara Villata (Włochy) przed
Melanie Gurdon (Wlk. Bry­
tania) oraz Adamem Langą
(Polska).

• Międzynarodowe mis­
trzostwa Polski w tenisie:
mistrzem Polski w grze
pojedynczej mężczyzn został
Aleksander Zwieriew (ZSRR),
który pokonał w finale swo­
jego rodaka Wadima Bory-
sowa 6:2, 7:6, 6:3. Tytuł mis­
trza Polski w grze pojedyn­
czej kobiet uzyskała Elena

Jelisiejenko (ZSRR), która

pokonała w finale swoją ro­
daczkę Wiktorię Milwid-

skają 6:9, 6:4.

Wypowiedź prezydenta
Grecji na temat

przyszłości IO

Prezydent Grecji Konstan-
tin Karamanlis oświadczył
w wywiadzie prasowym, iż

wierzy, że w przyszłości je­
go kraj będzie stałym miej­
scem Igrzysk Olimpijskich.
Już od 1976 r. Karamanlis

czyni starania, by Grecja:
była stałym organizatorem
olimpiad. Jego zdaniem, w

ten sposób rozwiązano by
wiele problemów 1 kłopotów
związanych x przeprowadze­
niem igrzysk.

Cztery zwycięstwa
Polaków w Kolonii

Cztery zwycięstwa odnieśli

reprezentanci Polski podczas
międzynarodowego mityngu
lekkoatletycznego rozegrane­
go w skoku wzwyż. Danuta
Bułkowska odniosła cenny
sukces zajmując pierwsze
miejsce x rezultatem 196. W

świetnej formie utrzymuje
się nadal Lucyna Kałek, któ­
ra w swej specjalności — 100

ppł zanotowała kolejne zwy­
cięstwo, w skoku w dal An­
na Włodarczyk nie miała

poważniejszych konkurentek
i wygrała z rezultatem 6,48
wyprzedzając mistrzynię
USA Carol Lewis. Wśród

mężczyzn najlepiej spisał się
Bogusław Mamiński, który
bez trudu wygrał 3000 m z

przesak. 8 .16,46.

Rekord świata
T. Kozankiny

Biegaczka radziecka Tatia­
na Kozankina ustanowiła

nowy rekord świata na dy­
stansie 3000 m, uzyskując
podczas zawodów w Lenin­
gradzie doskonały czas

8.20,62.
Dotychczasowy rekord na­

leżący do innej zawodniczki

radzieckiej — Świetlany Ul-

masowej, wynosił 8.26,78 i
ustanowiony był w 1982 r.

Dwa medale
Polaków w Osace

W klasyfikacji drużynowej
skoków akrobatycznych na

ścieżce Polacy zdobyli wice­
mistrzostwo świata, a indy­
widualnie Andrzej Gorstka
z AZS Poznań wywalczył
brązowy medal. Mistrzostwa
świata w akrobatyce sporto­
wej rozgrywane były w O-
sace.

Rekord świata Silhavy
Lekkoaitłetyczka Czechosło-

waczka Zdeńa Silhava usta­
nowiła podczas międzynaro­
dowych zawodów w Nitrze

nowy rekord świata w rzu­
cie dyskiem — 74,56 m.

Przez kilka tygodni rekor-
dzistką w tej konkurencji
była zawodniczka NRD

Meszynski, która osiągnęła
73,36.


